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ydzień polityczny.
LWÓW 10. października. 

P rzew idyw ania nasze, ze tegoroczna sesja 
.elegacyjna b fdzie.cokolw iek bardziej ożywioną, 

'aniteli zazw yczaj, dotychczas przynajm niej się 
Sprawdzają. N a razie p racu ją  ty lko  komisje, 
niem niej jed n ak  dyskusja  w eszła juz na szersze 
tory. Powiedzieliśmy w swoim czasie, jak ie  

a to sk łada ją  -ię powody. W delegacji przed- 
>awakiej siedzą po taż  pierw szy reprezentanci 
łodoczechów, w delegacji zalitzw skiej przed- 
awiciele skrajnej lewicy I jedni i d rudzy  na- 
żą  w swoich parlam entach do bezw zględnej 
pozycji, rzecz więc zupełnie naturalne, te  z ich 

wrtąpieniem  do delegacyj wszedł tam  ta k te , mo- 
t  po raz  pierw szy, duch opozycyjny. To do- 
•3 ije delegacjom, w rów nym  stopniu poważnym, 
j. i  nudnym  i szablonowym, cokolwiek animuszu 
i krew kości. Nie m a najm niejszej obawy, aby 
panslaw iityczne fantazje pana E im a sta ły  się k ie ­
dykolw iek panującem i w delegacji austrjackiej, 

i  próżny też strach, by pan U gron znalazł dla 
■wych separastycznych  dążności większość w de­
legacji w ęgierskiej, dlatego enuncjaoje jednego i 
drogiego nie w ydają nam  się zby t niebezpieczne- 
mi. A zresztą cały panslawizm  pana E im a, zbli- 
skz  obserw ow any, nie jest tak  strasznym , ja k b y  
zię na pierwszy rzu t oka mogło w ydaw ać, zw ła­
szcza, te  ten  panslawizm  jes t więcej w ynikiem  

^  oportunizm u politycznego aniżeli istotnego prze- 
konzn.a. G dyby  nie nienaw iść do Niemców, 
Czesi nie byliby  może panslaw istam i, dlatego nie 
podaielam y, ja k  to już  mieliśmy sposobność za- 
zaznaczyć gniewu, skierowanego przeciw rep re ­
zentantowi Młodo Czechów w komisji delegacyjnej. 
Owszem należy mu się z pew zego punk tu  wi­
dzenia uznanie. N a wszelki sposób te  obrady k o ­
m isyjne mogą być przedsm akiem  tego, co się 
dziaź będzie w pełnyob delegacjach.

Jeżeli wiadome szczegóły, podane przez 
Koln. YóUts Ztg. o niemie nich p ro jek tach  woj- 
zkowych, są w iarygodne, w tak im  razie utwo­
rzyć sobie m ożna już zdanie o rozm iarach za­
mierzonego pow iększenia wojaka, z w yjątkiem  
atoli piechoty, k tórą  rzeczony dziennik w w yja­
śnieniach swoich pomija. Chodzi tedy  o pomno­
żenie zrty lerji polowej o 53 batery j, a fortecznej 
o 6 bataljonów, oraz o utw orzenie kadrów  d la  10 
pułków  kaw alerji. W prow adzenie w w ykonanie 
tego p lanu  w ym agać będzie jednorazowo sumy 

r  fljiljim ńw - m arek,* stałe zaś kosaU  na wiejsko 
podw yższy o 65 milj. m arek rocznie. Otóż, jeżeli 
•b liosenie to je s t w iarogodne, prsypuszcsaćby  
naieżało, że reorganizacja  dużo więcej kosztować 
będaie. gdyż piechota, ja k  w.adomo, znacznie 
m a być powiększona, a o niej Koln. Yolks Zlg 
nie wzpomira. S tałe  zaś i nadzw yczajne w ydatk i 
na piechotę należałoby wliczyć do powyżej w y­
szczególnionych sum, a w tedy dopiero będziem y 
tnpgli ooenić ogólną sumę kosztow Nadm ienić 
przytem  nali -y , że w edług daw niejszych donie­
sień, arm ia niem iecka na stopie pokoju m a być 
p rzez nową organizację powiększona o 95 tysię- 
ey ludzi.

S ir Charles D ilke, znany libera ł angielski, 
lyystąpił w ostatni ih dniach p rzed  swoimi wy- 
borosm i a dłuższą mową e zew nętrznej polityce. 
D ilke, k tóry  zaw sse okazyw ał F ran c ji swoje
sym natje, oi w iadoaył, że przypuszczenie, jakoby  

wberTRoaebery zam ierzał kontynuow ać zagraniczną 
politykę Salisbury 'ego, je s t czczą bajką . B ajką  
je s t także  w ersja, jak o b y  liberalne stronnictwo 
pochwalało w ogólności politykę torysów. N ikt 
g od iić  się me może na gospodarkę S a rsb u ry ’jg o  
w A fryce i na  ustąpienie Niemcom H elgolandu 
w brew  woli m ieszkańców  te wyspy. L ord  Sa- 
lisbury  nie doztał za H elgoland żadnego ekwi 
w alentu, chociaż wy Bpa ta  m a dla Niemiec nie­
ocenioną wartość strategiczną. S k u tek  tej zam ia­
ny b y ł ten, że halisbury  m usiał zrobić F ran c ji

ustępstw a w spraw ie w yspy M adagaskar i N o­
wej F uo land ji. D ilke nie jest przyjacielem  trój - 
przym ierza. A nglja —  m niem a on — może trój - 
przyn ierzu  wiel ofiarować, ale m ało ja k o  kom ­
pensatę otrzym ać. Zw iązek trzech m ocarstw  nie 
może niczego uczynić, ani dla obrony Indy j, 
ani dla zabezpieczenia wielkiej drogi morskiej.
0  jedno i drogie musi się starać  sam a A nglja.
1 dlatego on, S ir C harles D ilke, a ja k  m niem a 
i całe ptronnictwo liberalne jest przeciw ne za­
granicznej polityce lorda Salisbury’ego, z w y­
kluczeniem  naturalnie kw estji egipskiej. Co się 
tyczy  ew akuacji E gip tu , to lord Salisbury mówił 
o tem  niejednokrotnie w sposób tak  godny uzna­
nia, iż trzeba  się zgodzić z każdem  jego słowem. 
Uwagi D ilke’go, k tó ry  w chwili obecnej należy 
do dzikich, m ają o tyle ty lko  wartości dla za­
granicy, o ile one odzw ierciedlają usposobienie 
koryfeuszów  partji liberalnej, z którym i D ilke 
u trzym yw ał dawniej poufne stosunki.

R ząd liberalny  w Serb ji z każdym  dniem 
napo tyka  na w iększe trudności. Nie będąc p e ­
wnym  większości m ieszkańców , rozpoczął na 
szeroką skalę  w alkę ze stronnictw em  radykał- 
nem . G dyby  mu się powiodło rozbić to stron­
nictwo, odniósłby stanowcze zwycięstwo, k tóre  
pod pewnemi w ględsm i zgadz toby się z inte- 
r tse m  kraju . Ale zwycięstwo rządu  nad ra d y k a ­
listami je s t dotąd, w edług doniesień z B elgradu, 
bardzo  niepewne. R adykaliści m ają za sobą 
w szystkie w ładze autonom iczne, wiele sądów i 
trzy  najw yższe instancje państw ow e, m ianow icie: 
radę  stanu, sąd kasacy jny  i najw yższy try buna ł, 
w końcu większość w nierozw iązanej dotąd 
skupczynie. G abinet zaś A w akum ow icza wobec 
tych  potężnyoh czynników  rozporządza ty lko  
prefektam i i innem i w ładzam i adm inistracyjnem u 
P refekci, co praw da, postępują z najw iększym  
rygorem  i aresztow ania są na  porządku  dzien­
nym, lubo nie odnoszą widocznego skutku . G dy 
nadto wystąpili te raz  na widownię hajducy , któ 
ry ch  w ystąpienie św iadczy zw ykle o wielkiem  
niezadow oleniu ludności, trudno w istocie zrozu­
mieć, w ja k i  sposób gabinet liberalny może tym  
w szystkim  trudnościom  zaradzić. U zasadniona 
naw et zachodzić się zdaje obawa, że stosunki 
w ezm ą obrót taki, k lóry  nie pozwoli poprzestać 
na środkach  norm alnych, a k to  wie, czy na 
tak i obrót rzeczy nie liczono od chwili usunięcia 
od zteru g ab ine tu  PsBicza.

Środki dążące do rozwoju szkolnictwa 
ludowego

W  dziedzinie szkolnictw a ludow ego powziął 
Hejm na  ostatniej sesji bardzo doniosłą uchw ałę, 
k tó ra  w w ysokim  stopniu w płynie niew ątpliw ie 
n a  powiększenie liczby szkół ludowych. Jak  
wiadomo, Sejm  postanow ił utw orzyć sta ły  fun­
dusz pożyczkow y, z którego udzielać będzie 
rad a  szkolna k ra jow a zasiłki zw rotne na b u d o ­
wę nowych, albo też na przebudow anie d a ­
w nych Budynków  szkolnych.

N a utw orzenie tego iunduazu ustanowione 
zostały  papiery  wartościowe, k tóre zostaną 
spieniężone, a k tóre stanowią m ajątek  funduszu 
szkolnego, z funduszu szkół norm alnych po­
zostałego. O ile utw orsenie tego funduszu było 
rzeczą naglącą, w skazują następujące daty  sta ­
tystyczna

L iczb a  szkół n ieczynnych wynosi w 
1892/3 roku  300 i w zm aga się wciąż, jest b o ­
wiem o 44 w iększą od liczby szkół nieczyn­
nych  z roku 1890/91, a o 106 w ięzszą od p rz e ­
ciętnej liezby szkół n ieczynnych w la tach  
1 8 8 5 -1 8 9 1 .

Powodem bezczynności rzeczonych szkół w 
roku  1890/1 b y ł w 46 w ypadkach  w yłączcie 
b rak  nauczycieli połączony a brakiem  budynku. 
L i.z b a  w ypadków  przeto, w k tó rych  b rak  b u ­

d y n k u  obok b rak u  nauczyciela na niemożność 
otw arcia szkoły zorganizowanej w płynął — b y ła
0 38 w iększą ad ich liczby w roku 1888/9, a o 
53 w iększą od tejże liczby w roku szkolnym
1887/8.

Na potrzebę rozszerzenia budynków  w pływ a 
także znacznie wzrost frekw encji w szkołach 
ludowych, k tó ra  w ostatnich 8 latach o 112.927 
dziec- się zw iększyła.

W  k ra ju  naszym  2.340 gmin adm inistracyj­
nych nie posiada w cale szkół a jakkolw iek nie 
wszystkie z tych gmin posiadają w jru n k i, w ska­
zane ustaw ą z r. 1885 do utw orzenin u  siebie 
szkoły, — mimo to jest 708 tak ich  gmin, w k tó ­
rych , mimo bardzo znacznej liczby dzieci, w wie-
1 u szkolnym  będących , nie m a dotąd szkół lu ­
dowych.

Sejmów & komisja budżetowa, przedstaw iając 
izbie znane wnioski, dążące do utworzenia sta ­
łego funduszu pożyczkowego c a  budowę szkół 
ludow ych, w yraziła przekonanie, że za wpływ em  
i pod ścisłym nadzorem  rady  szkolnej krajow ej, 
rady  szkolne okręgowe b&dać będą m ajątek, 
budżety  i stosunki zamożności g m in , którym  
pożyczki moją być udz'elone. Kom isja w yraziła  
zarazem  nadzieję, że rada  szkolna krajow a w pły­
nie na szybkie i sprężyste ściąganie ra t, u m arza­
jący ch  pożyczkę i na możliwie szybki obrót 
funduszu. Kom isja sądzi, że fundusz ten może 
w ystarczyć na założenie budynków  szkolnych 
w 200 gm inach.

W  miejscowościach, nie m ających środków  
na spłatę pożyczki, m ożnaby — zd łn iem  komi- 
sji — postępując śladem myśli śp. Zyblikiew icza, 
a popartej przez posła Szczepanowskiego, dążyć 
drogą powolniejszą do zabezpieczenia szkoły na 
przyszłość p rzez ustanowienie nadzw yczajnych 
do stosunków zamożności gmin zastosowanych, 
dudatków , przed założeniem  szkoły i przez po 
przedzające orzeczenie organizacyjne, utworzenie 
iundusza miejscowego, a :m wcześniej się te do­
datk i pobierać zaczn ę, tem prędzej szkoła wej­
dzie w życie.

W  tegorocznych obradach komisji podnie­
siono z naciskiem  obawę, aby utworzenie fundu­
szu pożyczkowego nie stało się dla gmin pokusą 
do staw iania okazałych, do stosunków ekonom i­
cznych naszego k ra ju  niezastosow anych b udyn­
ków. Środki m aterjalne nie pozwalają nam  bowiem 
trzym ać się w tym  względzie stopy, w innych, 
bogatszych Krajach przyjętej, w których zresztą, 
jak n. p. we F rancji, zwrot do -ograniczenia ko 
sztów budowli szkolnych brać górę zaczyna. 
L eży to zresztą w interesie sam ych szkół, im 
taniej bowiem jednak  szkoła kosztować bedzie, 
tem więcej szkół postawić strony k o nkurency j­
ne będą w stanie.

Komisja wyras iła  wreszcie oczekiw anie, że 
rad a  szkolni krajow a jed y n ie  w tych  miejsco 
wościach na stawianie szk5ł zezwoli, dla k tórych 
nauczycieli a bo już zapew niła, albo na pew nych 
podstaw ach pozyskać się spodziewa.

V\ ciągu i- t  20, c a  k tóry to  czas fundusz 
został u tanowiony, gminy zaopatrzone zostaną 
w budynki szkolne, co przyczyni się n iepom ier­
nie do osiągnięcia pom yślniejszych rezultatów 
nauki i w ogóle rozwoju szkolnictwa.

Korespondencje.
Kraków, 9. paźd z ie rn ik a .'

(Sytuacja w mieście. — Otwarcie .n iw ersjte tu . — Mowa 
rektora. N ove naukowir~l"~pofityczne prądy konserw*, 
tyzw u. — Do młodzieży uniwersyteckiej. — D ary i da­

ty  — Studium rolnicze.)
Ifs) Od pew nego czasu mc nie p rzedziera 

się do dzienników o K rakow ie, próoz wiadomości 
o cholerze. Zdaw ałoby się naposór, sądząc 
z tych wiadomości, że miasto nasze jest ogni­
skiem  cholery, pustkowiem  i cm entarzyskiem . 
T ak  nie jest, a jeden w ypadek podejrzanej

22 j

lU Ż E lS T K O  IIE S U 8 E .
F O W I B Ś Ó

WOJCIECHA DZIEDUSZYCKIEGO.

T O B  II.

(Olą* dalszy).

M y śla ł: —  Porzuciłem  ją , sponiew ierałem , 
skrzyw dziłem ; zmusiłem do tego, aby  się z tym  
pięknym  królem  spotkała. A on w raca do niej. 
zakochany, r  d o  zniewag, k tóre od niej doznał. 
Czyż po iobna, aby  pozostała w ierną dla mnie ? 
aby  ten król nie opanow ał je j myśli i je j serca ? 
A jeśli tak  się stanie, będzie p ie k ło !

Mówiłem już, że b y ła  to h erbata  nieetykie- 
ża ln a ; to w cale nie znaczy, ab y  pewien zim ny 
chłód nie przew iew ał po kom nacie. Goście ro z­
sadzili się jed n ak  swoboanie po k rzesłach , pano­
wie także siedli, gdzie którem u w ypadło. P o­
stawiono p 0 przed gości stoliki i roznoszono dla 
n»ch he rb a tę , lody, różne, zimne mięsiwa i ciasta. 
K ról siadł p rzy  K luanni i z nią ty lko rozm awiał, 
reszta tow arzystw a ^ la mego jak b y  nie istniała. 
O na najpierw  odpow iadała półsłów kam i te  spu 
szosoną g ową, ale o«ar królew skiej rozmowy 
ogarn iał j ą . powoli, najpierw  z rzadka , potem 
oor-z częściej spoglądała na króla, półsłów ka 
zam ieniały się w zdania coraz dłuższe, rum ieńce 
w ystępow ały na jej  tw ar* b ladą, ożyw iała się

ca ła  i staw ała się coraz piękniejszą, a nareszcie 
rozm aw iała/ja królem , dając infłcksją głosu i ru ­
chami ciała dowody najw iększego zajęcia.

E rnest p a trza ł na to i dziwne dreszcze z a ­
zdrości chodziły po nim. Sam  nie w iedząc o 
tem, w stał z m iejsca swego i zbliżał się do K le ­
m entyny, jak b y  przyciągam y ja k ą  siłą m agne- 
ty em ą . W reszcie zbliżył się na k ilk a  kroków  
i nie dostrzeżony ani p rz e i króla, ani przez 
swoją żonę, stanął, ja k  w ry ty , s tara jąc  się u- 
chw ycić sens słów, w ym aw ianych półgłosem. P rz y ­
rósł do podłogi, zapom niał gdzie jest, nie m ie­
rz y ł już  czasu, nie m yślał, by ł cały  jednem  
ty lko uczuciem ; coś w nim zapierało oddech, 
k tó ry  od czasu do czasu ty lko  w strząsał kon- 
wulsyjnie piersią, ^ y ły  w ybiegły  m u na  czoło, 
oczy poszły w słup, usta  posiniały.

W  tem  usłyszał głos cichy, ale w yraźny, 
k tó ry  w straąsł nim, ja k b y  silne uderzenie ele 
k trycznęj baterji. A dolf K rause sta ł p rzy  nim 
i py ta ł się jeg o :

—  A zatem  pan h rab ia  kochasz zawsze 
swoją żonę i jesteś o nią zazd rośny?  Jest 
co kochać, nie przeczę tem u, bo poznałem  tę 
panią i wiem, że je s t piękna, rozum na i zacna. 
Nie pojm uję tylko, po co pan  innej szukałeś 
pociechy.

E rn est odw rócił się szybko i poszedł w 
inny k ą t izby, skąd p rzy g ląd a ł się dalej w m il­
czeniu, ale już z daleka, rozmowie kró la  i 
K lem entyny . Tego w ieczora przechodził przez 
istne piekło.

X X X V III.

A dolf K rause przy jechał do baw arskiej sto­
licy, wiedziony chęcią zemsty. W ieaział tak  do­
brze, ja k  cały  świat, o stosunku dziw nym  pomię­
dzy królem  a K lem en ty rą , a lepiej od wielu do­

śm ierei, od czasu do czasu zaszły, nie w yw iera 
tu  żadnego w rażenia MoźLaoy naw «t wątpić, 
czy to jest istotnie cholera, porównując n as :e  
d a ty  np. z datam i peszteńskiem i K rajow a 
w szakże ra d a  zdrow ia orzekła, że panuje u nas 
e 'idem ja choleryczna, więc przed tem o rzecze­
niem mimowoli czoła uchylić należy.

Jeżeli nie oddziaływ ają  na nas moralnie z a ­
chodzące w najbrudniejszych  domacb żydow­
skiej dzielnicy pojedyncze p rzypadk i śmierci, to 
czuiem y za  to dotkliwie pod względem  m ater­
ialnym  odcięcie m iasta od św iata z powodu za­
rządzeń anticholerycznych, cz ijom y  brak  p rz y ­
jezdnych i ztąd upadek ruchu handlowego. Je  
żoli tak  dalej pójdzie, to bankructw o wielu k u p ­
ców i firm handlow ych jest nieuniknione; będzie 
to gorsza ed cholery k lęska. N arzekanie z tąd  
ogólne i zupełnie słuszne.

Z jeżdżająca się m łodzież uniwersytecKs na 
stud ja  ożywiła trochę kw aśne m iny wielu mie- 
szkańoów ; tysięczny bowiem przeszło zastęp m ło­
dzieży przyczyni się niezawodnie do zw iększenia 
źródeł zarobku. Z jechali się też już w przew a­
żnej części profesorowie uniew ersytetu i wczoraj 
w łaśnie odbyła  się doroczna uroczystość o tw ar­
cia nowego roku szkolnego. D ługi szer *g lat 
otwarcie roku szkolnego w uniw ersytecie Jag ie l­
lońskim odbyw ało się cicho, bez żadnej u roczy­
stości. D opiero od lat K ik u  odbyw a się inaozej, 
mianowicie rozpoczyna od Boga, nabożeństw em , 
k tóre wczoraj w kościele iw . A nny celebrow ał 
osobiście ks. k a rd y n a ł D unajew ski. Po nabożeń­
stwie głów na uroczystość odbyw a się w sali 
uniwej lyteckiej, m ianowicie tu przy  udziale pu­
bliczności i m łodzieży ustępujący rek to r żegna 
się z uczniami, od ła je  urzędow anie nowemu re ­
ktorow i i sk ład a  spraw ozdanie z całorocznej 
działalności i rozwoju uniw ersytetu.

Niecierpliwie oczekiw anym  zawsze punktem  
program u jes t mowa nowego rek to ra . Mowa tak a  
m a poważne znaczenie, bo z niej dow iadujem y się, 
jak- duch będzie panow ał w najw yższym  zarzą­
dzie uniew ersytetu, ja k i duch ożywię przew ódcę 
najpierw szej i najw yższej szkoły  poLkiej, jak im  
hasłom ta  szkoła pozostaje w ierną. T ym  razem  
nowy rek to r profesor M adeyski do tknął śmiało 
epoki zwrotu, w jakiej żyjem y i „gorączkow ej 
chęci odm iany dzisiejszego stanu .“ T ych  dążeń 
ludzkości rek to r M adeyiiai, znany filar i swolen- 
nik konserw atyzm u, nie potępił, ale w skazał, 
w czam błądzą. Nie zasklepił się mówca w 
przestarzałych  form ułkach, nie rzucił anaihemu 
na te p rąd y  epoki zwrotu, ale w ypow iedział w o­
bec nich te znaczące s ło w a : „W szakże bez
żądny oh namiętności, bez upodobań lub niechęci, 
zgoła bez Ładnych uprzedzeń nauka nasza 
przyjm ow ać będzie raw sze k ażae  nowe zjawisko, 
każdą  myśl świeżą, b y  je  spokojnie i sumiennie 
poddać k ry tycznem u badaniu  p o d  ś w i a t ł e m  
p r a w d y  d l a  p r a w d y .  Że z tej p róby  nau k a  
polska w yjdzie, da  Bóg, n ieskalana i zw ycięska, 
na to daje rękojm ię je j w ypróbow ana tra d y c ja .“ 
N a tak ie  pojmowanie istoty polskiej nauki zgo­
dzić się m ożna z całą ro zw ag ą ; widocznie obóz 
konserw atyw ny, szczególnie jego  krakow skie 
kółko, i w dziedzinie polityki na odm ienne od 
niedaw nych schodzi tory. D otąd ono chciało być 
wzorem, w edług którego i nauka i polityka 
kształtow ać się winny. D ziś liczyć się zaczyna 
z nowem. prądam i w jednej i drugiej dziedzinie; 
dowodem na to mowa rektora M adeyskiego; 
dowodem na to głosowanie za konwerzją i w y­
powiedziane przy  tej sposobności przez Przegląd 
Polski słowa, że „praw ica może i powinna 
śmiało głosować tak , jak  głosuje lewica, ile razy  
ta  chce, lub  wnosi coś dobrego." Bodaj ozy nie 
za; óźno przychodzi ta  zm iana, by  tego pokroju 
konserw atyzm  uratow ać mogła.

D alszym  w ym ow nym  dowodem tego zwrotu 
obozu konserw atyw nego jest także  końcowy 
ustęp mowy rek to ra  M adeyskiego o m łodzieży,

m yślał się istotnego stanu rzeczy. Nie ułożył so 
bie jeszcze w yraźnego program u czynności sw o­
ich i postanowiwszy F rydh ildę  i E rre s ta  zgubić, 
chciał się przedew szystkiem  rozpatrzyć dok ła­
dnie w położeniu, aby  do niego swoją akcję 
następnie zastosować. Od razu  tedy  presił 

audjencję u króla, którego znał jeszcze 
niegdyś jako  królew icza i z którym  rozmawiali 
nieraz o sztuce i o filozofji. bo spodziew ał się, 
że może się niejednej rzeczy u  króli, dowiedzieć, 
że nam iętna miłość k ró la  może mu posłużyć 
jako  narzędzie do dopięcia swoich mściwych 
celów.

K ról p rzy ją ł go życzliwie, praw ie serde­
cznie ; Adoli potrafił go zainteresow ać rozmaite- 
mi kw estjam i, tycząeem i się historji sztuki i e s te ­
tyk i i tak  się stało, że A dolf został od dni k ilku  
częstym  gościem swojego przystępnego, a m iłu ją­
cego piękno m onarchy. D otąd jed n ak  nie do­
wiedział się na dworze niczego nowego, aż teraz  
na wieczorze zl l :ży ł się swojego celu. W iedział 
na pewne, że E rn est kochał się zawsze szalenie 
ŵ  swojej żonie ; b y ł praw ie pewnym , że ta  ko­
bieta by ła  niew inną i że m ogłaby swojego m ęża 
uszczęśliwić, Tem  bardziej potępił E rnesta , k tó ­
ry  m ógł tak ą  kobietę porzucić dla F ry d h ild y  
i który m ógł sic zobowiązać wobec F ry d h ild y , 
że tak ą  kobietę, będzie m ęczył, dręczył, czernił. 
Z a  to samo należała mu się sroga k a ra ł

A szczęście E rn esta  nie było niepodobień­
stwem, ja k  długo a k t rozwodu z K lem entyną 
nie by ł podpisanym . C ała połowa zem sty Adolfa 
mogła przepaść. Choćby E rnest F rydh ildę  pchnął 
w błoto, choćby się sam ok ry ł niesławą, mogła 
m u jeszcze przebaczyć ta  dziwna kobieta, o k tó ­
rej A dolf w iedział przez własnego adw okata, że 
się mężnie opierała rozwodowi. A w tedy E rnest 
m ógłjeszcze być, mimo wszystkiego, szczęśliwym.

pośrednio do m łodzieży zw ró co n y : „Ale jest, 
oprócz nauki, inne jeszcze zadanie, k tóre uniw er­
sytet nasz ma do spełnienia. Tem  zadaniem  je s t : 
kształcen ie  charak te ru  naszej m łodzieży. Z ad a ­
nie to w ażne, bo teraźniejsza m łodzież, to p rzy ­
szły  naród. Ale chciałbym , żeby z tego tu  m iej­
sca było  w ypow iedziane jasno i otwarcie, że to 
jest zdanie, za k tóre  odpowiedzialności ani w 
sumieniu i w obliczu p raw a ani też wobec h i­
storji, my, profesorowie uniw ersytetu, sami ty lko  
w yłącznie na siebie b rać  nie możem y W iek i 
stopień dojrzałości m łodzieży uniwe-sy teckiej, 
godność akadem ickich  obywateli, a dalej ustrój 
naszej szkoły, ej posłannictwo i zasady nauki 
w szystko to nie nadaje się do tego, ażebyśm y za 
m łodzież mogli i  chcieli dniałać za pomocą ja- 
k ichbądź środków  bezpośredniego przym usu. Nie 
je s t też naszem  powoianiem, w ykonyw ać nad 
m łodzieżą w ładzę policyjną lub  sądowniczą 
W ła d z a  zas dyscyp linarna , jakkolw iek nieodzo­
w na i jakko lw iek  z na tu ry  rzeczy  z całą  suro­
wością w ykonyw aną b y ć  powinna, przecież z 
no -malnem kształceniem  ch arak te ru  nie m a ona 
nic wspólnego. N au k a  ty lko, gorącym  zapałem  
ogrzana, tchnąca  g łęboką miłością p raw dy  i 
w szystkiego co piękne, wzniosłe i szlachetne — 
oto środok, za  pomocą którego możemy budzić 
i ustalać w m łodzieży te przym ioty um ysł* i 
serca, k tóre powinny stanowić podwalinę chara­
k te ru  dzielnych m ętów  i p raw ych obyw ateli 
k ra ju . A le my w tej p racy  porachujem y szcze 
•-ego w spółdziałania samej m łodzieży i całego 
społeczeństw a. Życie rodzinne, stosunki tow arzy ­
skie, pub licystyka , ten n ad er znaczący dziś eryn- 
nik  edukacy jny , zgoła cała  generacja  m a równy 
z nam i obowiązek w ychow ania narodowi tych, 
k tórzy , po nas nnstępując, m ają być  zdolni i 
gotowi pracow ać dis szczęścia narodu, strzedz 
jego godności i sław y, a w szlachetnem  w spół­
zaw odnictw ie z innym i, spełnić z chlubą i po­
żytkiem  obow iązek względem  kra ju , państwa, 
cywilizacji, ludzkości. M y takiej pomocy od spo­
łeczeństw a zawsze się spodziew am y. Bo to jest 
jed n y m  z najcenniejszych rysów  naszej tradycji, 
że szkołę Jagielloński, ca ty  naród, a zw łaszcza 
teź ten gród stary , w którego m urach gościmy, 
o taczał zawsze szacunkiem  i m iłością.“

Jeżeli te zasady  nowy rek to r konsekw entnie 
przeprow adzać zechce, to może mu się uda  dopro­
w adzić do sku tk u  tak  pożądaną harm onję w ew nątrz 
uniw ersytetu, m iędzy ciałem  nauczycielskiem  a 
m ło d z ieżą ; g d y b y  w szakże stosowanie tych  z a ­
sad nie doprow adziło do tak  pożądane^ barmo- 
nji, w ina nie b y łab y  po stronie rek to ra . N a za 
sady  te, w ypow iedziane p rzez rek to ra  M a d e j­
skiego, m łodzież polska pisać się może i powin­
n a ; gdyby  w olała pisać się na inne, b y ło b y  to 
złym  znakiem . Nie chcę być  prorokiem  w tak  
w ażnej sp ra w ie ; należy oczekiw ać faktów.

T eraz  przytoczyć należy k ilk a  dat szkoły 
Jagiellońskiej. Z  darów  dla B ibljoteki jag ielloń­
skiej, wym ienić należy z ubiegłego roku  d ar p. 
M arji K opernickiej, wdowy po profesorze; ofia­
row ała ona 1630 dzieł z dziedziny antropologii 
spełnita,ąc wolę swego męża. D rug i d a r o trzy ­
m ała  bib ljo teka od wdowy po śp M aurycym  
K rupow iczu; d a r ten obeim nje 1055 dzieł, a 
1476 tomow. F a a i M arja B esser p rzesła ła  z P e ­
te rsb u rg a  gotów ką SOOO rubli, przeznaczonych 
przez jej męża na fundusz, z k tórego odsetków 
czesne za  ubogich uczniów będzie opłacane. 
W  kw ietniu podarow ał h r  K . P rzezd» ieck : 
znaczny zbiór książek, rysunków  rękopisów 
gabinetow i archeologicznem u uniw ersytetu. Spo­
dziew a się nadto  un iw ersy tet innego jeszcze 
daru , k tó ry  n iem ałą tej szkoły  stać się może 
ozdobą. Ks. p ro rek to r ChotkowEki odniósł się 
z prośbą do p. nam iestnika hr. B adeuiego, o 
zakupienie d la  uniw ersytetu  dw unastu zkiców 
Ja n a  M atejki w ykonanych  w r. 1889, a p rzedsta­
w iających dzieje cywilizacji w Polsce. B ibljoteka
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Tem u trzeba  było koniecznie zapobiedz. A za­
tem trzeba  było tę kobietę przym usić do rozwo­
du, tak  aby E rn est nie m iał k iedyś żadnego 
miejsca, gdsieby  m ógł złożyć głowę. Do tego 
mógł król L udw ik  posłużyć.

Dziś m iał pójść A dolf do kró la  o jedynastej 
przed południem, aby  mu dalej opowiadać o tem, 
co estatniem i czasy w ykopano w różnych miej­
scach we W łoszech. Id ąc  postanowił, wbrew  
w szystkim  przepisom  dw orskim , pokierow ać roz­
mowę na to, co jem u było potrzebne, a nie kró 
łowi. Skoro się znalazł sam na sam z królem , 
rzek ł ted y :

— N ajjaśniejszy panie, m am  w ielką prośbę 
do waszej królew skiej mości.

—  Cóż takiego ?
Niech mnie w asza k ró lew saa mość uwolni 

od zaszczytu byw ania na jakichkolw iek p rzy ję ­
ciach dworskich.

— A to dlaczego ?
—  Bo tam muszę spotykać w ielkiego m ar­

szałka  dw oru hrabiego E rnesta  Holienschwangau, 
a te spotkania są dla mnie jak  naiprzykrzejsze.

Królowie, najzdolniejsi naw et, nie w iedzą 
często o tem, o czem  wie cały  o taczający ich 
świat, choćby to d la  nich mogło być bard»,o cie- 
kawem , choć to ich obchodzi bezpośrednio. 
W  tem  położeniu by ł król L udw ik  i n ik t pod 
nieobecność W agnera  nie śm iał jem u opisać d ra­
m atu, ja k i się odbyw ał dokoła E rn esta  i K le ­
m entyny. S p y ta ł się tedy  z nieudanem  zadzi­
w ieniem :

— A cóż to pana poróżniło z hrab ią  Ho- 
henschw angau ?

—  N ajjaśniejszy panie, uw iódł mi żonę.
—  Ja k to ?  Panią  F ry d h ild ę  K rause uwiódł 

m ą t pani K lem entyny, k tóry  b y ł wczoraj u mnie

1

na  dworze w raa ze swoją niezrów naną żoną? 
. Czy to być m oże? Czy dobrze słyszałem ?

—  Z b y t dobrze, najjaśniejszy p a n ie ! — 
j P rzed  miesiącem baw iłem  w W enecji r  żoną
j P rzy jech a ł tam  h rab ia  HonenBcbwangau i p rz y ­

szedł do m i ne w tow arzystw ie hrabiego Re ich ba­
ch a i pana L indenburga...

— W czyjem  tow arzystw ie ? — przerw ał 
król żywo m arszcząc brw i i b ły sk a jąc  gniew nie 
oczyma.

— W  tow arzystw ie hrab : R eichbacha i pana 
L indenburga.

—  To dobre tow arzystw o d la  E rnesta  B o 
henschw angau, bo to ci sami ludzie k tórzy  
jem u b ra ta  zam ordowali, a potem winę m o rd er­
stw a na mnie zw a lili! — Mów pan  dalej 1 — 
B ardzo proszę !

T eraz  A dolf spojruał na L udw ika zimno, 
przenikliw ym  wzrokiem , i zanotowawszy w p a ­
mięci, że król mOwiąc o ty ch  spraw ach, trac ił 
panow anie nad  sobą i nam iętnie zd rad za ł myśli 
swoje i uczucia, mówił d a le j :

— -  A zatem ci trze j panowie przyszli 
dc mnie, a E rnesi H ohenschw angau i owi dwa: 
stali się św iadkam i niemymi tego jak moja żona 
ośw iadczyła mi, że mnie nie kocLa, że owszem 
jestem  d la niej w strętnym  i że kocna je d y jie  
hrabiego Ernesta Inni milczeli, H ohenschw angau 
pow tarzał słowa F "ydh ildy  i w raz z nią z a ­
żądał, abym  p rzy sta ł na rozwod dobrowolny, 
na  to. ab y  moja teraźniejsza żona mogła się 
st-łć żoną E rnesta . W tedy, zdziwiony nad  w y­
raz, odmówiłem A  F ry d h ild a  odjechała nazaju trz  
ze swoim kochanziem  do Florencji, skąd  potem  
przybyli do M onachjum.

t

( Oiąg dalszy nastąpi.)
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jag ie llo ń sk i liczy  obecnie 209.094 dzieł o 
277.446 toniach, w co nie liczę 1698 m ap i 
atlasów, 1158 nut. L iczba  uczniów  dochodziła 
w zimowem półroczu do 1300, w czem  zw yczaj 
nych  słuchaczy  1139, nadzw yczajnych  154.

S tudjum  rolnicze, do k tórego k ra j p rzyw ią­
zyw ał ta k  wielkie nadzieje, liczy  już dw a la ta  
istnienia. P raw id łow y rezwój studjum  n apo tka ł 
— ja k  mówi spraw ozdanie p ro rek to ra  ks. d ra  
Chotkowskiego —  na nieprzew idziane przeszkody 
i to w dw ojakim  k ierunku . P ierw szą stanow iła 
kw estja  fiaansow a. W yd zia ł filozoficzny obliczył 
niezbędne potrzeby  na  70.000 zł., a  rząd  ni. ten  
cel w staw ił w budżet 10.000 zł. D la spraw dzę 
nia żądań w ydziału  p rzy sła ł rząd  do K rakow a 
rad cę  d ra  H eckego i ten uznał zupełną słuszność 
żądań  w ydzia łu ; teoretycznie w ydział zw yciężył, 
ale pieniędzy nie uzy sk a ł i zaspokojono ty lko 
najgw ałtow niejsze potrzeby studjum . Pole do­
św iadczalne dotąd nie je s t ogrodzone i musiało 
iść w dzierżaw ę na lato rb . O bow iązek d y rek to  
ra  studjum  ob jął prof. dr. Emil Godlew ski. O b­
sadzenie k a ted ry  encyklopedji leśnictw a nie 
p n y sz ło  jeszcze w praw dzie do sku tku , i le  nie­
w ątpliw ie nastąpi.

Oto k i lk i  szczegółów o szkole, k tórą, jak  
słnsznie pow iedział wczoraj rek to r M adeyski, 
ca ły  naród  otacza m iłością i szaeunkiem .

2. października, 
obłędu i nieżytu ki-

Warszawa
(Już był ... — Epidem ja suchot, 
izek. — Przyjemności żeglugi i rozkosze wylądowat,.a.— 
W arszaw a miastem portowem. Cech najstarszy  i cech 
najm łodszy. — Nowu zarząd m iejski.— Sąd konkursowy.)

(K r.)  M ieliśmy chwilę panicznego strachu. 
W e czw artek  rano Warszawski) Dniewnik  przy 
niósł w iadomość p rze raża jącą : ci.o lera w W ar­
szaw ie! W<adomośó b y ła  nie rep o rte rsk a  lecz 
u rzędow a; w ątpić o je j prawdziwości nie było 
sposobu. N a tratw ie, p rzyby łe j z G alicji, zacho­
row ał i um arł fl sak .; w jednym  z n iech lu jn i.- 
szych domostw Pow iśla zachorow ała i zm arła 
robotnica fab ryczna S ekcja  o d k ry ła  w jednym  
i drugim  w ypadku  fatalny  „przecinek" K ocha. 
Ale gdy nazaju trz, po bezsennie spędzonej nocy, 
rzuciliśm y się z gorączkow ą ciekaw ością na 
dzienniki poranne, już w nich dalszego ciągu 
traged ji epidem icznej me było . Nie ma go też 
do obecnej chwili i pocieszam y Bię nadzieją, że 
na „ekspozycji* w szystko się zakończy.

Tym czasem  w alczyć z m ikrobam i nie^ p rze ­
stajem y. S łużba san itarna  ściga je  wszędzie, na­
w et pod pow ażną kopułą  gm achu bankow ego. 
W  tej chwili skrobane są, zapraw iane i na nowo 
m alow ane ściany w sa lach : wekslowej, poży­
czkow ej i oszczędnościowej Zapew ne p rzy jdzie  
kolej i na salę giełdow ą, tam  zaś desintektorzy 
będą musieli podw ójną rozw inąć działalność. 
M ik .ooy  niety lko choleryczne gnieżdżą się w niej
od daw na...

Cholera — żartow ał ktoś -  posiada, bądź
00 bądź, jed n ą  niezaprzerzoną z a le tę : k to  na  nią 
nm iera, zabezpieczony jnż od w szelkich innych 
chorób. A na chorobach tych  n igdy  nie zbyw a
1 n nas i wszędzie. P raw da , że cholery nie m a­
m y, ale cóż stąd  za pociecha, k iedy  olbrzym i 
procent lu d n o ść  (około 5 0 B/# ogólnej liczby zgo- 
nów) um iera nieustannie na „nieżyt kissek, 
a cokolw iek ty  .ko m niejszy na „suchoty płucne". 
N azw a inna —  sku tek  ten  sam...

Dziwnie też rozszerza się u naa epidem ja 
chorób um ysłow ych. W ielki szpital w j morkach 
przybndow yw a nowe pawilony, ab y  napływ ow i 
chorych  poradzić. Tworzy on też t  dawnego 
szpitala św. J a n a  Bożego (bonifratrów ) filję swą, 
w której dw ustu pacjentów  znajdzie w p rz jsz ło -  
żci pomieszczenie.

Podobno wszelkie zarazk i epidem iczne prze 
noozą się z m iejsca na miejsce drogą wodną. 
Jeśli to p raw da i jeśli m ikrob choleryczny wy­
b iera  się do nas sta tkam i F a jan sa  lub G órni­
ckiego, długo jei -cze  pew nie na p rzy jazd  jego 
poczekam y G dyby  statk i te b y ły  niety lko po­
ruszane parą , a.e naw et przez żółwie holowane, 
jeszcze m ożnaby w ym agać od nich w iększej, 
niż dziś, szybkości. Co p ra w la  " u r i M  P*r7 » 
zam iast żółwi, p rzydatn iejsze b y ły b y  d la  flich... 
w ielb łądy —  połowę bowiem drogi swej o d b , 
w ać m uszą po piasku. To też zamiaBt w połu 
dnie, p rzy b y w ają  do m iasta o północy, a ta k  

przystanie* ich — ciem ne, b rndne , cia- 
- • " • 1 J -  . byw ają

nie izczę- 
oni na

ją(j maM,aowabi ta k  wfafime. laK ruzuitk i na

zwane
sne, b y le jak  z desek zbite body  
m iejscem  klątw , p łaczu  i n arzekan ia  
snych podróżnych. W yrzu  sani są dziś 

w arszaw ski ta k  w łaśnie, ja k  rozbitki
brzeg  w yspy bezludnej,

A le skończy się to. M aluczko, a W arszaw a 
stanie się m iastem  portow en. P op -ostu : będzie 
m iała  m iniaturow y port d la  w szelkiego rodzaju  
statków  w odnych k tó re  do niej i przez m ą _o- 
ra z  tłum niej w ędrują. Porcik  ten u ządzony zo- 

albo w ta k  zw anem  „kolanie* rzek i,stanie
w prost ulicy C zerniakow skiej, albo też w aatoce 
pom iędzy S aską  kępą , a w yspą W ilczą. W 6-

w czas też zapew ne i ta  ostatnia miejscowość za­
buduje  się i ożywi.

W oda w W iśle jest w ciąż ta k  rozpaczliwie 
m ała. że dziwić się trzeba rybom , iż w ytrzym ać 
w mej mogą. A  je d n a k  nietylko w ytrzym ują, 
lecz naw et m nożą się w sposób, p rzechodzący 
wszelkio oczekiw ania zaw iąznnej niedaw no spółki 
ry b ack ie j. Spółka ta  rozw inęła w ostatnich cza­
sach działalność ta k  energiczną i potrafiła tak ą  
ilość żyw ego tow aru na m ieliznach w iślanych 
wyłowić, że dzięki je j, ceny ry b  na  ta rg ach  
w arszaw skich spad ły  o k ilkanaście  kopiejek  na 
funcie. Cieszą się z tego k onsum enci; pomniejsi 
jed n ak  sprzedaw cy ry b  zagrożeni sa bankructw em . 
Z w y k ły  to w ynik syndykatów , pozw alający 
ofiarom ich stw ierdzać na sobie praw dę przysło­
w ia : „ ry b a  żyje rybą , człow iek człow iekiem ".

D obra członków sw ych powinien bronić  
cech; i on w szakże wobec potęgi k ap ita ła  jest 
bezsilny. A przytem  ceoh ry b ack i — jakkolw iek  
z cechów w aiszaw skich najstarszy  — praw ie 
w cale znaków  życia nie daje. P rześciga go pod 
tym  względem cech cukierniczy, najm łodszy, bo 
przed kilkom a tygodniam i dopiero narodzony. 
T en  uorganizow ał się jnż całkow icie i na  za 
tw ierdzenie w ładzy oczekując, odbyw a wstępne 
narady , m ające dobro członków na  cela. G dyby, 
pom iędzy innemi. chciał on wziąć pod uw agę 
konieczność podaw ania gościom w cukierniach 
lepszej kaw y i herbaty , jużby  się dobrze m iasta 
naszem u zasłużył.

P odług  k rążących  w mieście pogłosek je d ­
nocześnie z nominac ją jen. B ibikow a na p rezy ­
denta m iasta W arszaw y, m ianowanym  być ma 
wiceprezydent w osobie p. Zi *.n kowskiego, do­
tychczasow ego referenta do spraw  m iejskich w 
kancelarji jenera ł gubernatora .

Posiedzenia sądu konkursow ego ua sztukę 
tea tra lną , odbyw ające s-ę od m iesiąca w redaucji 
K urjera Warszawskiego, w yw ołują w sferach 
tea tra lnych  i literacko-dziennikarskich zaintereso­
wanie się —  pow iedziałbym  — zb y t wielkie, 
bo p rzek raczające  granice obowiązkowej w ta ­
kich  w ypadkach  dyskrecji. Komitet konkursow y 
ogłasza ty tu ły  sztnk, kw alifikow anych 'do  grania, 
ale wieść pow szeehaa zaw sze o parę  dni w y ­
przedza tan oficjalny kom unikat. Osoby, nie n a ­
leżące bynajm niej d - sk ła d a  ss,du, wym ieniają 
najprzód ty tu ły  sztuk, k tóre  do g ran ia  zakw ali­
fikowane będą, a przepow iednie te, niestety, 
spraw dzają  się ja k  najściślej Co gorsza, w ym ie­
niają także  dom niem ane nazw iska autorów  sztuk 
zakw alifikow anych i odrzuconych. G dyby  i te 
przepowiednie m iały i ię spraw dzić, św iadczyłoby 
to albo o zdolności jasnow idzenia u p lo tkujących  
proroków, albo o czyjejśkolw iek... nieostrożności.

Uroczystość inauguracyjna w uniwer­
sytecie lwowskim.

(m.) U roczysta otw arsie nowego rokn  szkol­
nego odbyło sic wczoraj o godz. 9. rano. Po 
odpraw iouem  nabożeństw ie w kościele św. M iko­
ła ja  przez iufnłata ks. Zabłockiego, zgrom adziła 
się młodzież akadem icka w auli uniw ersyteckiej, 
dokąd za chwilę w ssodł senat poprzedzony pe­
delami, niosącym i b erła  akadem ickie, oraz groao 
profesorów. Honorowe m iejsca zajęli a rc y b isk u p i: 
ks. Isakow ic, i M orawski, bisknp P uzvna  i w ice­
p rezyden t rad y  szkolnej krajow ej dr. B obrzyński.

Nowy rok  szkolny otwo: zy ł p iękną przem o­
w ą rek to r ks. M arceli P a l i w o d a ,  podnosząc 
znaczenie U niw ersytetu, i zachęcając młodzież, 
i2eby, ja *  o rły  i sokoły na sk rzy d łach  nauki 
wznosił się aż pod niebios? N auka  —  mówiła d a ­
lej ks. rek to r —  nie zna odpoczynku, a właśnie 
m y Polacy w skutek  u tra ty  by tu  politycznego, w sk u ­
tek  stuletniego ucisk c. pozostaliśmy daleko, b a r­
dzo daleko za innym i uczniam i. T ę stratę powin­
niśmy powetować, a p raca  nasza musi być  tem 
w ytrw alsza, iż obowiązkiem  ncznia jest pracow ać 
także  za braci, c ierpiących w kopalniach Sybiru. 
Nam sa zaś musi opierać się na gruncie narodo­
wym, zresztą w skazuje w am  h> i tradycja*

M ówca p rzestrzega m łodzież przed obcemi 
nieznanem i teo rjam i; trzeb a  je naprzód dokładnie 
zbadać, a gdy  się okażą d la  nas korzystne, do­
piero w tedy przenosić na g ran t tutejszy.

R ok szkolny dobrze się zapisał w historyi 
U niw ersy tetu  lwowskiego. W y d z ia ł lekarsk i w r. 
1894/5 przy jdzie z pewnością do sk u tka , instytut 
chem iczny posiada ju t  w łasny p iękny gm ach, na 
czem zyskały  biblioteka i m uzeum  zoologiczne, 
które dotąd  z pow oda b rak u  m iejsca nie m iały 
należytego pomieszczenia.

Ks. rek to r złożył następnie im ieniim  U niw er 
sytetn  serdeczne podziękow anie b. dyrektorow i 
b ib lo teki p. U r b a ń s k i e m u ,  oraz b. profeso- 
d r. E uzebjusz Czerkaw okiem u, k tó rzy  zawsze 
na chw ałę i pożytek  U niw ersytetu  lwowskiego 
pr icowali. W  końcu w spom niał ksiądz rek to r o 
urocz vstem  pożegnaniu byłego profesora dr. B i­
lińskiego, oraz jubileuszu czcigodnego profesora 
d ra  M ałeckiego. N astąp ił odczyt inauguracyjny

prof. D em bińskiego „O po d z i a l e  h i s t o r y i  
p o w s z e c h n e j  n a  e p o k i * .

P relegen t podał na  sam ym  wstępie k ró tk i 
p rzegląd  różnych  zasad podziała historji powsze­
chnej.

Szerzej rozw iódł się nad podziałem , dziś 
powszechnie! przyjętym , na historję si°roży  
tną, średniow ieczną i nowożytną. Podział ten 
pow stał w drugiej połowie X V H . winku wśród 
humanistów-filologów. Z asada  tego podziału b y ła  
z początku w yłącznie f i l o l o g i c z n a .  Później 
nastąpiło szersze uzasadnienie głów ne przez pro­
testantów , k tórzy  reform ację witali jak o  zapo­
wiedź nowego życia. Podział ten zachow ał je ­
d nak  pomimo późniejszego uzasadnienia znamię 
pierw otnego pochodzenia N asuw a on też liczne 
wątpliwości. N ajprzód je s t to przew ażnie ty lko 
podział historji zachodniego św iata, a nie historji 
pow szechnej. A le godząc się jnż na  to ogran i­
czenie, nie m ożna go przy jąć  bez zastrzeżeń. 
P re legen t zastanaw ia się głów nie nad jedL ą 
cLwilą dziejową, nad przejściem  z średnich wie­
ków do nowożytnej historji. Ju ż  w X III. w ieka 
w ystępują w yraźnie objaw y zm iany i przeo ura 
żenią się ekonom icznego , społecznego, polity­
cznego. K oniec X V . w ieku nie może się wy 
kazać absolutnie nowym  faktem  pod tym  
względem.

R eform acja przedstaw ia się tak że  ty lko  jako  
jedno  ogniwo wielkiego łańcncha dążeń i p rą ­
dów, jak o  objaw  i w ybuch już  zby t gw ałto­
w nych zapędów. N aiw ięcęj m a odkry  :ie A m e­
ry k i znaczenie epokowego fa k tu ; w szystkie iune 
w ypadk i łączą  się tak  ściśle z całym  przełomem 
dziejowym  od X IH . do X V I. w ieku, że trudno 
stanowczo powiedzieć, gdzie zaczyna się nowe 
życie. W  każdym  razie nie dadzą  się jn2 w y­
padk i tego czasu um ieścić pod sklepieniem  b u ­
dowy średniow iecznej. T ak  zwane średnie wieki, 
obejm ujące 10 wieków, nie mogą też być uw a­
żane za j  e d n ą, wi tlką epokę. Ok^es od X III. 
do X V I. w ieka nie jest a n i  e p i l o g i e m ,  a n i  
w s t ę p e m  n o w o ż y t n e j  e p o k i ,  kończącej 
się rew olucją francuską. E p o k a  ta  (nowożytna) 
m a ta k  samo ch arak te r przejściow y, jak  czas od 
X III. do X V I. w ieku. M ożna tedy te  trzy  wieki 
uw ażać za osobną całość i osobny okres tak  
Samo, ja k  trzy  następne wieki, nazw ane nowo­
ży tną historją.

Podział historji ua m niejsze 
odpow iada praw dzie historycznej, 
w trzy  w ielkie epoki ma może 
dy d ak ty czn y m  pewne korzyści, 
storji jest problem em  naukow ym  
a nie kw estją dydak tyczną. Rozwiązanie zupełne 
tego problem u jest dzisiaj przedw czesne.

Z asadą  podziału może być ty lko  równoległe 
uw zględnienie w szystkich stron życia i czynni­
ków rozwoju. Z łsa d a  ta  w yrabia się dopiero.
N anka  h istoryczna je s t dzisiaj w przejścicw em  
■tadjum. Zaczepiona przez nauk i ścisłe, waruje 
swą samodzielność, ale korzysta  z badań, zwró­
conych k u  poznania s t a ł y c h  w a r u n k ó w  i 
p r a w  r o z w o j n .  B adania te przygotu ją  do­
piero um iejętne ugrupow anie faktów  i podział 
historji, k tó ry  w ykaże głęboki, p rzy czy n o w y  
zw iązek w ypadków , przedstaw i w ątek  dziejowy
i da w ierny, a zupołny ob-az życia w p rz e ­
szłości.

okresy  więcej 
Ujęcie dziejów 
pod względem  
ale podział hi- 
i filozoficznym,

Krajowe Towarzystwo elektryczne.
T ow arzystw o to, o którego pow staniu donie­

śliśmy w swoim 'czasie , wniosło na  ręce p rezy ­
denta, p. M ochnackiego prośbę w spraw ie w pro­
wadzenia eleatryczD ości we Lwowie.

Zw racając uwagę na znakom ite korzyści, 
jak ie  Lw ów  odnieść może z elektryczności, 
zw łaszcza wobec zam ierzonej w yrtaw y, powzięto 
konsorcjum , sk ładające  się z pp H  polita Bonda- 
na prof. dr. A dam a Czyżew icza, dr. W acław a 
Dom aszewskiego, prof. R om ana Dzieślewskiego, 
ks. A dam a Sapiehy, br. W ilhelm a Siem ieńskiego 
i d r A lfreda Zgórskiego, uchw ałę udania  się 
rep rezen tac ji k r. st. m iasta Lw ow a o łaskaw e 
przyrzeczenie dania  pozwolenia n a :

1. budowę i urządzenie stacji centralnej i 
k ładzenie  sieci przewodów elek trycznych  w mieście 
L w o w ie ; 2. na  budowę i prow adzenie ruchu  na 
kolejach e lek trycznych , k tóre  rep rezen tac ja  uzna 
za  stosowne.

„W cela bhzszego określenia przedw stępnych 
p ertrak tacy j — pisze konsorcjum  — pozw a­
lam y sobie załączyć „projekt nmowy*, a w 
szczególności musimy zwrócić nw agę rep-e- 
zentacji m iasta Lwowa na następująco w ażniej­
sze okoliczności: 1. Z nając dokładnie treść
umów z tow arzystw em  gazowem  i tow arzystw em  
konnej kolei żelaznej, przy k tó rych  gm i la m ia­
sta Lwowa k ierow ała się ty lao  w ygoda dla mie­
szkańców  stolicy i poczyniła naw et ofiary, j a k : 
bezpłatne odstąpienie g runtu  pod gazownię, u- 
wo nienie od opłaty %» używanie ulic i placów, 
prosim y o podobne traktow anie także spraw y 
„krajow ego tow arzystw a elek trycznego". 2. Zna

ją c  dokładnie treść, tych  dwóch umów z obco- 
krajow em i tow arzystw am i, poddajem y się w szy ­
stkim  tym  obostrzeniom i zastrzeżeniom , których 
ty lko  gm ina m iasta Lw ow a od nas zażąda. 
3. Podnosim y jeszcze §. 44 naszego „projektu 
um ow y": na w ypadek, g d yby  gm ina m iasta Lwo 
w a chciała przystąpić do „tow arzystw a e lek try ­
cznego* jak o  akcjonarjusz, jesteśm y gotowi do 
wszelkich p e rtrak tacy j w tym  k iernnkn , gdyż 
zasadą naszą jes  postęp, w ygoda publiczności, 
em ancypacja przem ysłu  krajow ego od zagranicy, 
a na sam ym  końcu skrom ny zysk  od włożonego 
kap ita ła . 4. W obec niedalekiego term inn w ysta­
wy krajow ej, musimy tutaj dodać jeszcze, że b u ­
dowa centralnej stacji dla oświetlenia i kolei 
elek trycznej wym aga czasu najm niej półtora ro- 
kn, że przeto pospiech w udzieleniu nam  decy­
dującej odpowiedzi w dobrze zrozum ianym  obo­
pólnym interesie je s t w skazany. Lw ów  10. pai, 
dziernika 1892.“

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza Ko 

iciuezki.

Djarjusz lwowski
W t o r e k  11. października.
T eatr: „Dziecię szczęścia*, operetka Millóekera. 

Początek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Członek delegacji, poseł 
S z c z e p a n o w s k i ,  zwidzał w dniu 9. bm. muzeum 
handlowe w Budapeszcie, szukając w nienr dzieł, 
omaw.ającynh ekonomiczne położenie Węgier w języku 
francuskim lub niemieckim.— P Włodzimierz G n i e ­
wos z ,  poseł do rady państwa bawi we Lwowie.

Z tycia towarzyskiego. Slub p. Zygmunta 
Ł u s z o z y ń s k i e g o ,  z panną Anielą G r o m a d ź 5 ń- 
ską,  odbędzie się d. 11. bm. o godz. 6. w kościele 
0 0  Karmelitów.

P. Frazciszek M o r a w s k i ,  wł. Hcuszowa, syn 
śp. Ludwika, wł Luboni w W Ks Poznańskiem i 
Tekli z hr. Ostrowskich, zaręczył się z panną W i­
ktorią Ł u b i e ń s k ą ,  córką hr Kazim.erza i Jadwigi 
z Rożnowskioh, wł. Krakowca.

Nekrolbgja. Honorata T e b i n k a ,  przeżvwszv 
lat 44, zmarła d. 2 bm. w Stanisławowie. —  J. 
P a n e l e ' ,  ioz,  sędzia powiatowy w Bohorodczanach, 
zmarł nagle a. 6. tamże. —  Franciszka z Bołubo 
wekich K o t o w i c z o w a .  zmarła we Lwowie dnia 
1. bm.. przeżywszy lat 43.

Kalendarz. Wtorek ( 1 1 ) :  Plaeydy P. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 18, zachód o godzinie 5
minut 12

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i  Woln- poiować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, borsuki, lisy, słonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, przepiórki i dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy, tudzież 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

W szkole malarstwa dla pań i panów artysty- 
malarza Marceiego Harasimowicza, rozpoczynają, się 
lekcje, a to w tych samych godzinach, jak w latach 
poprzednich. Nauka odbywa się w pracowni artysty 
(przy ulicy Kopernika pod 1. 9) i tamże przyjmnje 
się zgłoszeń,a.

Tak tO dobrze Przed kilku dniami zwróci­
liśmy uwagę na „niejasny" telegram N. Wr. Tag- 
blatt. Otóż z przyjemnością konstatujemy, że koie 
spondent Tagblatfu  we wczorajszym numerze skon­
statował pomiślny stan s nitarny m.asta.

Jubileusz. We środę dnia 12. b. m. przypada 
jubileusz czterdziestoletniej służby prezydenta wyż­
szego sądu krajowego, p. Simonowicza. Jak się do­
wiadujemy, przypędą na tę uroczystość oprócz, człon 
ków sądów lwowskich, liczne deputacje urzędników 
sędziowskich i prokuratorów z całBgo kraju i Buko­
winy. Jubileusz odbędzie się bardzo uroczyście gdyż 
stan sędziowski będzie miał pożądaną sposobność o- 
Kazania. powszechnie szanowanemu jubilatowi, mę­
żowi Wielkich zalet umysłu i serca, swej nale­
żnej czci.

Zarządzenia: sanitarne. Dnia 10. października 
b. r. o godzinie 10 przed południem odbyła sio  w 
koszarach Ferdynanda na Gródeckiem, komisja mię 
szana z funkcjouaijuszów magistratu i wojskowośoi 
pod osobistym kierownictwem prezydenta miasta p. 
Edmunda Mochnackiego w sprawie usunięoia i rekon­
strukcji gnojowuików i wychodków. Wszyscy człon­
kowie komisji przyszli do zupełnego porozumienia i 
postanowili, że gnujownik, bhsko ulicy Gródeckiej po­
łożony, ma bvó zupełnie usunięty, cztery inne zaś, w 
podwórzu się znajdujące, mają być powiększone, wy- 
cementowane i nakryte; do tych robót przystępuje 
wojskowość bezzwłocznie. Wychodki będą uiządzone 
koło stajen, a wolno stojące w podwórzu usunięte.

Uar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Mszaniec, w powiecie husiatyńskim, Da bu­
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Mianuwania. Dyrekcje poczt i telegrafów nadała 
posady poeztmistrzów, a mianowicie: 1. w Uła.szko- 
wcach pei.sj. porucznikowi Wasilkowskiemu Eusta- 
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chemu; 2, w Warężu Bazylemu Jaworskiemu, eks­
pedientowi pocztowemu w Żelechowie W ielkim; 3. 
w Zwierzyńcu ekspedytoroe pocztowej Klotyldzie W< 
ronieckiej i 4. w Chmieiówce Gustawów. Fischerowi? 
pocztmistrzowi z K ałusza; zaś posady ekspedientów; 
pocztowych: 1 w Łukawicy ekspedytoroe Marji Ż-tu 
ro w u z ; 2. w Chlebowieach naczelnikowi tamt>t 
stacji koleiowej Janowi Eberlemu; 3 w Wiązownicy 
Zofji Manasterskiej: 4. w Zarytem naozelnikowi
stacji kolejowej Michałowi Drohomir sekiemu; 't  
Gorzycach Władysławowi Hermanowi; 6. w Laęho- 
wicach naczelnikowi stacji Marcinowi Herzogowi, 
7. w Nieznajowy ekspedyturee pocztowej Marji Swi 
szczowskiej; 8. w Żelechowie wielkim ekspedytor-
ce M rji Tokarskiej; 9. w borkach wielkich ekspe­
dytorowi Filemoiiowl Borodajkiewiozowi; 10. w^Pod- 
kamieniu koło Rohatyn? ekspedytoroe Laurze He- 
w rich; 11. w Rodaty czach Marji Słodytiewiczówej, 
ekspedjeni.ee pocztowej z Gawłowa nowego; 12 
w Rudawej, żonie tamtejszego nanczyciela ludowego, 
Bronisławie Polaczek; 13. w Mogile, ekspedytorowi" 
Ignacemu Duninowi; 14 w Żabiu, Leonowi Lewickie 
mu, ekspedjeniowi poczt, z Janczyna i 15. we Lwo­
wie filia nr. 7. pensjonowanemu kapitanowi Deodatowi 
Białobrzeskiemu; w końcu posady i oniuszego poczto- 
wjgc 1) w Samoorze pensjonowanemu majorowi 
Zygmnntowi von Presslerhauset E alko i 2) w So­
kalu, żonie tamtejszego oficjała pocztowego Fetroneli 
Łaskiej.

Oobry Jeździec — dobry koń. Z fienina piszą 
n am : Co sztuka, dobry koń i wytrwałość jeźdźca 
*drła, dowodem tego ostatnie wyścigi. Nie małe po- 
dziwieme zLawców wzbudza rezultat, oaiągnięiy przez 
naszegr z omka, porucznika Dominika M u z y k ę, w 
ku sie dystansowym między Berlinem a Wiodnien 
Przebył on, jak wiadomo, tę przestrzeń w 77 go­
dzinach i 26 min., zdobywając 6 rekord międzynaro­
dowy, a 5 pomiędzy oficerami austrjackimi, z nagroaą 
3.000 marek. Zwycięstwo to jesttombardziej u d e rz y  , 
że ważył on 80 kilogramów, a więc 20 więcej, iak 
pierwszy zwycięzca, hr S t a r h e m b e r g  — i ż e  
w pobliżu granicy skutkiem zbłądzenia stracił 2 
g o d z i n y  drogi. I to podnieść należy, że jest on 
jednym z tych bardzo nielicznych oficerów, którego 
toń bynajmniej nie noierpiał. Na kortu nie znać 
śladu odtróg n’« używał też jeździec żadnych sztu­
cznych środków, jak morfiny, koniaku, wina z żół­
tkami itp.. do pobudzenia konia.

Porucznik Muzyka jest rodem z Żółkwi, do 
szkół chodził we Lwowie i w Pradze, gdzie obecnie 
jest stacjonowanymi z zapałem oddaje Bię hippice. 
Odbywał on już kilkakrotnie jazdy konne po 1000 
do 1200 kilometrów.

Zamknięcie w y s ta n y  muzyczno teatralnej w 
W'edniu odbyło się w niedzielę bez żadnych uroczy­
stości. Jedynie w Dołudnie odbyło się pożegnanie 
przedstawicieli zagranicznych oddziałów, wieczorem 
przedstawienie węgierskie i na tem koniec. Teraz 
przyjdzie z kredką w ręku obliczyć całe przedsię­
wzięcie. Niestety, jeśli chodzi o efekt finansowy 
trzeba go nazwać nieudałym, choć nie z winy komi 
tetu. Bo jeśli na J 55 dni trwania wystswy oapada 
68 słotnych, które licząc po 3000 osób zwidzają- 
oych dziennie wystawę, stanowią dumę już 120.000 
zł., jeśli dalej zważymy, że ndział publiczności był
0 wiele mniejszy, niż miał komuet prawo spodziewać 
się, bo ledwie przekroczył miljon, to przypuszczalny 
deficyt 75 do 100 tysięcy jeszcze nie jest tak stn* 
szry. Dodać bowiem należy, że jak ongi mgr. Palla- 
yicini 10, tak teraz inny doDroczyńca złożył 20 
tysięcy na częściowe pokrycie niedoboru, a wielu wy­
stawców j mecenasów całe działy l,ivłasnyTu-Ftrż^’my"- 
waro kosztem. Ale ponad te cyfry ważniejszj jesi 
rezultat, nie dający się na razie obliczyć cyfrowo, 
cheć jest nierównie wyższy. Zapoznanie Niemców ze 
sztuką i muzyką niemal całej Europy i wząiemna 
wymiana tych płodów błogie wywrze skutki, ja) jnż 
dały się one uczuć samym nawet wydawcom. A wie- 
leż przemysłowców zdołałc zwróoió na się nY.agę na 
wystawie. To też może z dumą księżna Mettjrnioh, 
inicjatorka wystawy, powiedzieć sobie: „Zrobiłam 
sw riel“ a z adresem, który do niej wystosowało 
2000 przemysłowców wiedeńskich, z powodu wy­
stawy, ebyba wszyscy miłośnicy sztuki się łączą.

Cyklon nawidził a dniu 8. bm. miasto Cham 
pagne i zniszczył wiele domostw. Wiele ceób od­
niosło ciężkie rany. W Nimes orkan wyrządził nie­
mniej zuaczne szkody.

Wiadome soi osobiste. Rusie Ź tiń  donesi, iż 
o p e iiC ja , dokonana na metropolicie mohilewskim, ks. 
K o z ł o w s k i m  przez paryskiego okulistę dr. Gałę- 
zo w sk ieg c , powiodła się znakomicie. Arcybiskup 
zajmuje się już sp ra łam , dyecezji.

Z iy c ia  tow arzyskiego. Dnia 5. b. m. w i«m  
rem odbył się w kaplicy miasta Dobczyc ślub panny 
Olawji z Dobczyc T u r n a u, z panem dr. Eenrykiem 
K o n e c k i m ,  adwokatem krajowym we Lwowie; zaś 
w dniu 6. I m. w południe slup panny Idy z Dob­
czyc T u r n a u ,  z p. Władysławem K o n e c k i m ,  
właścicielem dóbr. Związek małżeński dwóch sióstr
1 dwóch braci pobłogosławił kanonii i dzienar oraz 
proboszcz myślenicki, ks. Andrzej Brańta w asysten­
cji infułata-opata ks. ks Cystersów ze Szczyrzyoa, ks. 
Kolara, oraz ks. kanonika Pawłowskiego proboszcza
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NA KURPIACH.
ł l p i z o d  z  r o k u  1 8 6 3

ze wspomnień osobistych
s p i s a ł

P O K O R  -A ..

L
Słcńoe sierpniowe obrzucało  gorącem i pro­

m ieniam i poszczę M yssyniecką, to serce k ra in y  
K urpiów . P ełne  uroczej tajem niczości lasy  sta ły  
się od k ilku  m iesięcy jeszcze bardzie j milozą- 
™»rn; • nie p raery w ały  ciszy uroczystej ni s trza ły  
m yśliw ca, ni psów szczekanie. W -sęd L e  głucho 
i pusto. L asy  zostały  bez opieki, a pobliska g ra ­
n ica p ru sk a  b es  straży, gdyż „objeszczyki -  
ja k  nazyw ano s traż  g ran iczną  - -  opuścili swe 
stanow iska, uda jąc  się dc m iast w iększych, gdzie 
s ta ły  załoga ro ty  sołdatów. B yło im tam  bez­
pieczniej, niż w lasach, pośród ludności n iep rzy­
jazne j i zachow ującej w pam ięci trad y c je  w alk
ze  Szwedam i. .

Skoro w ybuch ło  p o w ia n ie , natychm iast
saozęło w rzeć i co-az w yraźniej objaw iała się 
w  nich chę tka  spróbow ania się z M oskalem . R ó­
żnili się oni pod tym  względem  z resz tą  wło- 
źciaństw a polskiego, a różnica ta  ła tw ą b y ła  do 
w ytłum aczenia. G dy ogół km iotków u legał je­
szcze pańjjiczyźnie  i, pod je j będąc ciężarem , 
nie m ógł zdobyć się na  samoistność, w całej 
okolicy kurp io  isk iej od daw na jnż doświadczano 
dobrodzieja!" oczynszow a. la. W łościan in  1’i e z ^  
leżał od dworu, nie m iał nad sobą pana, czuł 
się swobodnym  i tej jw obody gotów b y ł bronić 
do upadłego.

>ła to więc ważna, okoliczność, na  k tó rą  
należało  wcześniej nieco zwrócić nw agę i dz ia ła­
nie ruchaw ki w tej rozszerzyć Ltronie. W ię 
kazość K urpiów  um iała obchodzić się z bronią 
p a ln ą ; ojciec w zw yczajał swych synów od ma- 
leńkości do celnego strzelania. Byw ało, zawiesi 
na szn u rk a  chleba k aw ałek , daje chłopaków , 
pojedynkę i mówi :

— Strzelaj o sto kroków  kulą. D opóki 
sznu rka  nie przestrzelisz, ch leba nie dostaniesz.

W  tak iem  p o ło żen ia  ch łopak  w k ró tk im  
czasie  n a u c z y ł się trafiać  ta k  celnie, iż w zd u ­
m ienie wpraYniał w szy s tk ich . Sam w idzia łem  
strza ły  do d esk i o sto k ro k ó w  — k n ia  w kulę, 
albo w utkw iony gwóźdź, k tó ry  z tej sam ej od­
ległości w bijano  kulą.

Celności tej nżywali K urp ie  do ubijania gru­
bej zw ierzyny, n ad er obfitej w paszczy, k tó rą  
zam ieszkiwali. Mieli oni przez długie czasy 
swobodę polowania i praw o ponadan ia  broni, 
lecz niebaw em  ograniczono ich przyw i.eje. R i >,d 
zaprow adził gospodarstw o leśne i z coraz w ięk­
szą surowością ścigał „w olnych strzelców* — 
ja k  r azywano K urpiów . W yw ołało  to n iezado­
wolenie w śród lndności, uw ażającej się z i  w ład ­
ców paszczy. Z owego to czasu datu je  śliczna 
p io sen k a :

Oj, b rac ia ! L ia  łzę goni,
Serce z żalu pęka
Już K urpik nie ma broni,
Las od zwierza stęka.

Istotnie Knrpikow i broń zabrano  gw ałtem , 
chociaż w iększość u m i-ła  znakom icie u k ry ć  swoje 
ukochane po jedynki. OcL tej pory  nastało  kłuso­
wnictwo, na k tórem  mało nogo zdoh.no p rzy ła  
pyw ać, gdyż gajowi, z ram ienia rządn  w yzna­
czeni, nie oyli w sianie dogonić i w ynaleźć w 
k ry jó w k ach  n ieprzystępnych  chow ającego się 
K arp ia .

S traż  graniczna, gęsto po we ach rozstaw.o- 
na, dopom agając leśnictw u rządow em u w trap ie­
niu ludności, nie cieszyła się w cale p rzy jaźn ią  
K urpia. To też — ja k  to jn ż  nadm ieniłem  — 
zaraz w początkach powstania uw ażała  za stoso­
wne, w ycofać się z położenia niew ygodnego i 
cały  kordon u d a ł się do O strołęki. R az tylko 
jeden  k ilknnastn  objeszczyków  udało się w c z e r ­
wcu w g łąb  paszczy do swej kw atery , ab y  za ­
jąć  się zabraniem  s<ana, ale nie w yszła im ta  
śm Lłość na dobre. Skoro bowiem włościanie oko­
liczni, owi „wolni strzelcy*, dowiedzieli się o 
p rzyoyciu  n ienaw istnych adw ersarzy, k tó rzy  im 
się przy  kłusow nictw ie i kon trabandzie  we 
znaki daw ali, natychm iast pow yciągali ik r j  te 
strzelby i w ystrzelali co do jednego zab iera ją­
cych się już do odwrotu strażników .

Z darzenie  to przeszło niepostrzeżenie, alDo 
raczej nie wyw ołało żadnych  następstw  dlatego 
pewnie, że ro ty  m oskiewskie b a ły  się zapuszczać 
w lisy , w k tó rych  bardzo ła tw o m ożna było 
w paść w zasadzkę.

M ijały je d u a k  tygodnie i miesiące, a w pu­
szczy m yszynieckiej g łucho by ło  i pusto. N ikt 
się nie troszczył o okolicę zapad łą  i n iby  od­
grodzoną od reszty  Polski. A  jednak  ty lko  tam  
spoczyw ała przyszłość i pom yślny rozwój p o ­
wstania, tam  m ożna by ło  swobodnie furm ować i 
ćw iczyć w wojskowej służbie oddziały  w zupeł­
nym  spokojn, albowiem  w śród ludności, p rzy ja­
źnie usposobionej, w śród gąszczv i ostępów, nie 
trudno  byłoby k ilk a  miesięcy bez bitw y p rz e ­
trw ać i do w ojaczki się w praw iać.

Nie wiem i zapew nie już nigdy się n.i do 
wiem, z jakiej p rzyczyny powstanie K urpiów nie 
w ybachło aos>- wcześnie, ale to wiem na pewno, 
że rozpoczęte we właściwym  czasie, roztliłoby 
ogień patrjo tyczny  i w ćąsiednieb okolicach, oso­

bliw ie zaś m iędzy szlachtą zagonową, nader gę 
sto po za O strołęką rozsianą, a w tedy, kto wie, 
coby nastąpiło 1.

Z daje  mi się jed n ak , że oczekiw ano na czło­
w ieka odpowiedniego, zdolnego pokierow ać c*r 
łym  ruchem , u m ie ją c g c  trafić słowem: serde- 
3*nem do duszy wieśniaczej, rozbudzić energję, 
zapalić do spraw y świętej i skłonić do poświęce­
nia życia i doby tku  dla zach tw .m ia ojczyzny!

L ecz niestety ! ca łe  to nieszczęśliwe pow sta­
nie skazane było od samego początku na  szereg 
niepow odzeń, źródło k tó ry ch  w nas sam ych spo­
czyw ało. Z darzało  się bowiem, że gdy  znalazł 
się człow iek w ybitny i do fe ro w a n ia  zdolny, to 
w danej okolicy b rak ło  sił pom ocniczych i n 
odw rót: gdy znajdow ały się pod ręk ą  czynniki 
zbiorowe, brakło przewódcy odpowiedniego.

N a K arp iach  m ożna ted y  było  rozdm uchać

Eiożar, którego łuna zaśw ieciłaby w oczy Moska- 
om. naw et w cytadeli w arszaw skiej siedzącym , 

a chociaż wreszcie podłożono łuczyw o, już  było  
po niewczasie. Cc p r» "d a , człow iek, m ogący po­
kierow ać powstaniem K urpiów , zjaw ił .ię trochę 
za późno i — na nieszczęście k ra ju  —  dziaiał 
zby t krótko... zaledw ie jedną chwilę.

II.
O ddziałem  wojsk m oskiew skich, działająoych 

przeciw  powstańcom w po w ia tach : ostrowskim  i 
ostrołęckim  dow odził kap itan  K onstanty  R yna- 
rzew ski, Polak, znany  z odwagi. O dznaczy ł się 
on w wojnie k rym skiej, z której w yszedł cało 
z różnem i nagrodam i. M oskale uw ażali go za 
swego, a oceniając jego  zdolności, powierzyli mu 
uśm ierczm e ru eh u  w w ym ienionych powyżej po­
wiatach.

R ynarzew ski b ił się z powstańcam  dzielnie 
przez k ilka  pierw szych miesięcy powstania. U w a­

żano go naw et za surowego i nieubłaganego ofi 
cera, k tó ry  nie jed en  rau d a ł się na iz y u  we 
znaki. W  k ilk a  po tyczkach  złożył duwody zdol­
ności w ojskowych i przytom ności um ysłu, sku ­
tkiem  czego stał się panem  położenia i zdobył 
znDełne zaufanie naczeistw a. V / O strołęce, gdzie 
sta ł z wojskiem, rządził w szechw ładnie i zdaw ało 
się, że nic już nie stoi na  przeszkodzie do zupeł­
nego stłum i uia rnchu powstańczego w tam tej 
o k o lic y ; otrzym yw ano naw et, że dzięki posta­
wie Rynarzew skiego, ruch ten uw ażać można za 
skończony.

Istotnie, na pozór la k  się w ydaw ać mogło. 
Oddziałów  liczn icszy ch  i dobrze uorganizow a- 
nych  n L  L apotykano , a drobne grom adki po­
wstańców, w ałęsające się bez celu, robiły  w ra­
żenie rczL ;ego stada kuropatw .

Lecz nagle sta ła  się rzecz niespodziana!
Pewnego dnia letniego kapitan  Rynarzews&i 

u d a ’ się piuszo na drogę pocztową, strzeżoną 
przez p iaiu ty , pod pozorem obejrzenia, czy s tra ­
że należycie spełniają swój obowiązek. Skoro 
doszedł do najbardziej oddalonej pikiety i z lu ­
strow ał ją, zami ast wrócić do m iasta, u d a ł się 
daiej, niby w zam iarze przecuadeki. O parę  wiorBt 
czekały  nań konie, k tóre go zawiozły w stronę 
puszczy m yszyn ieck ie j..

Napróżnu oczekiwano gc w O strołęce. Z ro ­
biono hałas, że kap itan  zniknął, w ysełano na 
zw iady m ałe oddziały , lecz w szystko na  próżno. 
K apitan  p rzepad ł w iposób zagadkow y i aie w ie ­
dziano. co c tam zr-kuięcin  m yśleć, gdyż mi- 
, ły  tygodnie, a postać .egc nie u k azy w ała  się 
w cale i to w sposób tak i, aby  m ożua było p rzy ­
puszczać, .z z łączy ł się z powstańcam i

(Ciąg dalszy nastąpi).

ORIENT ALI NA czyli PUDR w PŁYNIE
twarzy piękną i urzaiemna białość, odświeża i konserwuje.przyjem ną 

Cena 1
białość,
zł

ESENCJA aromatyczna do płukania ust.
Kilka kropel, dodanych do wody, daje bardzo przyjemne, orzeźwiające 
i w zm acniające dziąsła płukanie, usuwa kamień I nieprzyjemny zapach 

w ustaeh, zębom powraoa białość i chroni od psucia się.

BALSAM DE UECCA
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
rrdziękow aż do późnej starości, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł.

IHNATOWICZ,
LW ÓW , sklepy w łasne ul. K opernika 1. o, ul. H alicka  1. 1L 

KRAKÓW , Sukiennice 1. 20. CZERNIOW CE, R ynek %.

3.
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z Urzejow;c Liczny orszak weselny ikładał się z 
rodzin nowożeńców. Miasto Dobczyce, pragnąc wy 

swą wdzięczność panu Henj ykow Turnauowi, 
o in panien młodych, członkowi zrydziału rac y 
p"wiato,Tejf założycielowi Kółka rolniczego i wielu 
umycL uJtytucyj na pożytek n eszczan i włościan, 
wyatawii' bramę tryumfalną a ochotnioza straż ognio­
wa pełn'ła służbę honorową; zas włościanie wraz ze 
strażą ( niową utworzyli banderię, enkortująoą po­
wozy d ócn par młodymi

Czysty Jocłlód z odczytu radcy p B Bara­
nowskiego, przeznaczony został, jak nam donoszą, na 

I  budowę s c h r o n i s k a  d l a  n a u c z y c i e l e k .  lu n -
I dusz budowy wynosi dotychozas kilkaset guldenów. 
»  łobec figo, iż naszo panie niedawno dopiero zajęły 
W  if tą sp awą, kwota powyższa jest wcale pokaźną,
I I  jest nr izieja, ze stybko rosnąć będzie.
K  Dowiadujemy sif, że uczeń Il-giej klasy im. 
R lic k ie i  ioza, który przy wyjściu z kościoła katedral- 
' nego zóstał przez dorożkarża przejechany, ma się zu-

I pełnio dobrze. Opróoz silnego stłuczenia nogi, nie od­
niósł on żadnego, cielesnego uszkodzenia.

Usthwa o święceniu niedzieli widocznie we 
I Lwowie dotychczas nie jest obowiązującą, gdyż (każ- 
, dej niedzieli wieczorem mnóstwo sklepów jest ctwar- 
’ 'ych. Dość przejść ul. Karola Ludwika ■ pi- Krako­

wskim, ażeby się przekonać, jak to kupcy żydowscy 
jnieją obejść ustawę. Popołudniu stuspy Są
• frontu zamknięte, goście zl# wchodzą d-zwiami 

tylnemi. Zwracamy na to uwagę władzy przemysło­
wej, która powinna nad Tem czuwać, a wjnnyoh po­
ciąga" do odpowiedzialności

Z niedzieli. Spókoinie było onegdaj w uaszem 
mieście. Z wyjątkiem teatru nie było żadnych zabaw 
ar koneeitów. Kilka razy padł rzęsisty deszoz, który 
nie pozwolił nawet używać przechadzki w ogrodach 

publioznyuh. -
Wy Dudek. Wskutek nieostrożę^J woźnica
Józef T^Óibes, pozostający w rJ"°wiązku u S. Kugla, 
na skręcie "liny wjechał na wóz Karola

g‘ sjzdarza w Kleparowie i dyszlem prze- 
oił kouia, który padł na miejsou nieżywy. Ghodum 
podał w policji, iż zabity koń przedstawiał wartość 
110 zł.

Plac CłOWy uocztka się w tym tygodniu zu­
pełnego uregulowania. Postanowiono też wyl udowao 
tum studnię cementową i usytuować ją w narożniku 
zwróconym ku strainioy ogniowej, a nie ku ulicy 
Łyczakowskiej, jak pierwotnie projektnwano.

Podrzutek Dniu 31. sierpnia b- r. podrzuoono 
pod parkanem przy ulioj Pompierekiej dz«*cią płci 
żeńskiej około 2 lat liczące, ubrane w suaiunkę po­
pielatą bez koszulki, mające główkę okrytą czerwoną, 
chusteczką, włosy jasne, zupełnie ostrzyżone. 
Ktoby o sprawcach tego czynu, względnie rodzioach 
Lpochodzeniu dziecięcia miał jaką wiadomość, zechoe 

f t ° ię  zgłosić w którymkolwiek komisarjaoie lub też
• departamencie Y[. magistratu.

W  W kościele 00. Bernardynów skradziono 
d. 9. bm. p. Stefanowi Ł. zegarek srebrny z krótkim

( łańcuszkiem niklowym; kradzież popełniona została 
^ardzo zręcznie, gdyż p. Ł. jme czuł nawet, iak mu 

złodziej wyciągał zegarek z kieszeni kamizelki.
Nagła śmierć. W nocy z soboty na niedzielę 

w domu przy ul. Podgórnej 1. 2, zmarła Tekia K u­
n i c k a ,  żona gr. kat. proboszoza w Buratynie (pow. 
Brody), licząca lat 66. PrzyDyła on? do Lwowa d. 
4. bm. w zamiarze leczenia się na przepuklinę. Gdy 
przyczyny śmierci na razie lekarze skonstatować nie 
idołali a zaohodzi podejrzenie, że śp. Kunicka od­
dała sii leczeniu nieumiejętnej osoby, zwłoki odsta- 
» .ono do koEtnicy głównego szpnaia, a równocześnie 
wdrożono dochodzenie policyjne.

Rabunek. Onegdaj o godzinie 8 ‘/a wieczorem 
■•apadiiiętą została na ulicy Janowskiej Antonina 

ojsowiczowa przez dwócb drabów, którzy powali­
wszy ją na -demie zatkali jej usta, poozem z kiesze­
ni wyciągnęli pugilares z trzema guldenami. Jednego 
z rUiusiów aresztowała wczoraj policja.

DwuŻflÓStwO- Estera Haipern oskarżyła d. 9. 
b, m. raj w policji ewego męża, iż tenże, będąc żoLatym, 
przed trzema tygodniami z nią się ożenił.

Oszust. Are&.towano d. 9 bm Mendla TLalera 
27-letniego żydka, który ód dłuższego czasu prowa­
dził handel złotem tz. rzeszowski, m Thaler 

sprzelawal biednym włościanom i rototniKom p-er- 
scionni, * zrobione z bakfonu, podając, że są one 
izczerozłote.

Kradzież Do ponuęezlania Adama Sochańskiego 
pr*v ulicy Sykstuakiej wszedł onegdaj wieczorem 
f w chwili, gdy żona S. spała, nieznany rzezimieszek 
L i skmdł świeżo wypraną i wyprasowaną bieliznę, 
h złożoną na prześle
I pflll Aron Philipp nadesłał nam sprostowanie, 
■I kkórem twierdzi, iż jest on najporządniejszym go 

rpcdsrt aft we Lwwwie l Przeczy również, jakoby 
1 « jego kamienicach panował nieporządek itd. W od- 
I  powiedzi najto pismo donosimy, iż wczoraj została d e- 
e l o ż o w a n y  c a ł y  d o m  p A r o n a  p r z y  u]
[ S k a r b k o w s k i & j  L 13! Hraysłani nam sprosto­

wanie jeat w każdy* razie dowodem uroganc.i 
I osławionego kamienicznika, * którym może teraz na 

reszcie zrobi magistrat pcząd&h
N i czasie. W udze budapeszteńskie zabroniły 

piekarzom przyjmowana niesprzed&nBgo pieezywa od 
kramarzy. Pieczywo, rozsełue po domach, musi być 
zawinięte w worki papierowe.

Wydaleni nlnilisci. Trzej nihllisci, Skazani W  r  
1890 w Paryżn za fab-ykaoję bom b: Stepanów, książę 
Naeaszidże i Reinatem, zostali po odsiedzeniu kary 
* Angers, wy iaLni z granic rzeczypospolitej.

Ułaskawienie. Skazany przez pruski sąd Wo 
*y z powodu dezercji dyrektor cy/ku Schuman,

został ułaskawiony i niebawem ma powrócić do 
Wiednia

Skandaliczne sceny, jakie się rozegr wały 
w sejmie dolno-austrjaokim, nie pozostały bez wpływu 
na szersze masy ludności stołecznej. Na zgroma­
dzeniu ludowem, które się odbyło w d. 7. bm. na 
Mariahiif, pedniósł lekarz dr. Khautz h k t  tej treści, 
iż chorzy w szpitalach wiedeńskich nie chcą przyj 
mowaó lekarstw, twierdząc, iż takowe są zatrute. 
Mówca zaznaczył zarazem, że na wypadek wybuohu 
epidemji. we Wiedniu, lekarzom zagraża podobne nie­
bezpieczeństwo, jak w Rosji.

Portworny proces rózegrą się w najbliższej 
przyszłości w Brukseli. Szwagier księcia de Chimay, 
Ward, został obwiniony o uwiedzenie szesnastoletniej 
dziewczyny, z którą mieszkał w tamtejszym Grand 
hotelu, oraz o zbrodnię {rzeoiw moralności, popeł­
nioną na dziesięcioletniej córeczce jednej z sz ych 
dawnych krehanet. Sprawa rozegra się przed sądem
przysięgłych.

Zamach w Homestead. W dniu 7. b. m. usi­
łowano za pomocą dynamitu wysadzić w powietrze 
dom mieszkalny w Homestead, w którym przebywało 
czterdziestu robotników z fabryk C?rnegi’ego, nie na­
leżących do zmowy. Wybuch się nie udał, ofiarą zni- 
szozeaia padły tylko okna i fasada budynku. .

Korespondencja rddakcji. Pan A B. w C i­
ś n i e .  Rzeczona wiadomość, zamieszczona w numerze 
279 naszego pisma, wzięta była z tutejszego Prze­
glądu, gdzie też należy się zwrócić po bliższe wy­
jaśnienia

j O g ł o s z e n i e  l i c y t u e | i .  Celem owiania w przed­
siębiorstwo wykonywania robót murarskich i pomocniczych 
dla gmiuy miasta Lwowa przy konserwacji budynków i 
kanałów miejskich w czasie od 1 . stycznia do końca gru­
dnia 1893 (dziewięćdziesiątego trzeciego : względnie do 
W c a  grudnia 1895 idziewięćdzi siątege piątego roku) 
rozpcrije magistiat mniejuem publiczną licytację ofertową 
na udeu 9.7. października 1892 {we czwartek)

Mający zaaiar ubiegania się o to przedsiębiorstwo 
winni wnieść w dniu boy tacy'ay ni najpóźniej do godziny 
1 1 . przed południem do i i i ;  .jtyai-caiiibuw m ig.stritn (ra­
tusz 3 piętio) swoje pisem le m-.rką stemplową na 50 ct., 
".aopatr-onc i opieczętowane oferty, w których wyrażon, być 
m_ cyfrowo i słowami wysokość żądanego dodatku lub 
ofiarowanego opustu procentowego z cer. jednostkowych 
przez reprezentację miasta zatwierdzonych a w odnośnym 
wykazie szczegółowo podanych i zarazem dołąozyu do ofert 
kwit basy miejskiej na złożone wadjum w gwoeie trzysta' 
(300) zl wa.

V\ pomniany wyżej wykaz cen jednostkowych i bliższe 
wa.unki licytacyjne przejrzane być mogą w f odzinach urzę­
dowych w III de, artamencie mag strśtu przed terminem 
licytacyjnym. _____________ __________________

Wiadomości lite rack ie  i artystyczne
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we wtorek po raz pierwszy „Dziecię szczęścia** 
operetka w 3. aktach Karola Millócker’a Nowa 
wystawa. Nowa garderoba; jutro we środę „Sprawa 
Clemenceau", dramat w 5. aktach, a 6. odsłonach 
A. Dnmas’a i A. d’Artois, we czwartek po raz drugi 
„Dziecię szczęścia*.

Z teatru. Dzień niedzieluy był wcale pomyślny 
dla naszego teatru.

- Obydwa przedstawienia, zarówno popołudniowy 
„Pau Jowialski" z p. Zboińsk:m w roli tytułowej, 
jak dane wieczorem „Opowieści Hoffmana" ciebzyły 
się znacznym udziaiem publiczności.

Najlepiej obsadzone na obu przedstawieniach, 
były sfery górne.

Z  teatru. Na dziś zapowiedzianą jest nowa 
operetka Millóckera pod tyt. „Dziecię szczęścia". Rolę 
tytułową odegra p. Skalski, dla którego jest ona 
jakby umyślnie napisana Role kob!ece spoczywają 
w rekach p p . : yjkiJshiej, R adw an ł  Kałprowiozowej. 
Trójkę walecznych iragnnów przedstawią pp. - La ik>- 
wski, Gasiński i Olszański, a za nimi stanie oała 
gwardja szkocka w pełnych uniformaoh, bardzo ma­
lowniczych

Dyrekcja zakupiła we Wiedniu wszystkie deko- 
raoje z głownego baletu '„D onaaniie", który był 
przedstawiony w teatrze wystawowym trzydzieści ra­
zy z rzędu. Dekoracje te wyszły z pod pędzla znako­
mitego malarza dekoracyjnego Eurkhardta, którego 
malowidła wzbudzają senzację w operzo wiedeńskiej 
i w Burgtoatrze. Koszt tych dekoracyj wynosił prze­
szło 10.000 zł., a więc nie trudno sobie wyobrazić, 
że są prawdziwie wytworne. Jedna część tych dekora­
cyj przedstawi się jutro w „Dziecięciu szczęścia*, a 
mianowicie przepyszna sala kwiatowa.

„Sprawa Clemenceau", znakomity dramat Du­
m as^, w której p. Żelazowska święciła u nas nie­
zwykły tryumf, będzie wznowioną w bieżącym ty­
godniu.

Ostatnie wiadomości.
. .elkie w rażenie w całej prasie zag ran i­

czne) w yw ołało w ystąpienie byłego m inistra 
skarbu  włoskiego, Colom u o, k tó ry  w mowie k a n ­
dydackiej, w ygłoszonej w dniu 7. b m. w Me- 
djuU nie, ośw iadczył, iż W łochy , należąc do 
tró jprzym ierza, ponoszą stosunkowo więcej w y ­
datków  na  arm je, mż A ustro -W ęgry  Z akończył 
Colombo swe przem ówienie temi słow y : „Z rezy ­
gnowawszy z wielkiej polityki, o ile takow a nas 
nie dotyczy, mozamy wejdó w siebie i oszczędno­
ść ą popraw ić stan finansowy. C hcem y państw a, 
k tó reby  uszanow ało inicjatyw ę indyw idualną i 
pozostawiało jak  najw ięcej wolności zarzadom  

>kalnym .“

K rtu z  Ztg. dono»i z Poczdam u, iż na b an ­
kiecie, w ydanym  przez oficerów gw srd ji dla 
ucznzenia oficerów austro-w ęgierskich, biorących 
udział w jeż^zie  dystansow y , podniósł pułkow nik

Bissing, iż w yścig i te  p rzyczyniły  się do 
w zm ocnienia koleżeństw a m iędzy obiem . a rona­
mi, k tóre  to koleżeńctwo objawi się nietylke 
w ćw iczeniach pokojowych, ale i w poważnej 
sytuacji.

Koln. Ztg. pisze z P e te rsb u rg a : M mo po­
dejrzliwości ze st”ony Rosji, iż N iem cy będą  się 
droz,] ć przy  u k ładach  o k o n trak ta t nandlow y, wię­
kszość ludności pragnie ja k  najgoręciej zgodj 
i ukończenia wojny cłowej. Z danie  to zdają 
podzielać obecni k ierow nicy finansów rosyjskich, 
choąc pozyskać do p rzyszłych  sw ych operacyj 
teren  dogodniejszy, niż to miało miejsce w roku 
zeszłym .

W  Z ukun f1 w ru b ry ce  p. t. Notizbuch. 
zam ieszcza p. M aks H ardeu  ro iz a  kom entarza 
do głośnego a rty k u łu  o ks. a rcybiskupie  Sta 
blewskim  K om entarz ten uderza  na wstępie 
w antę tryum fu, ciesząc się z tego „jesiennego 
w ichru," k tóry  powiał przez polskie i niem ieckie 
pisma w skutek  znanego interwiewu T en  „w i­
cher" to rek lam a d la  nowego pisma. Następnie 
zastrzega zie berliński feletonista przeciw  tw ier­
dzeniu n iek tórych  dzienników , ze nieuczciw ie 
reprodukow ał poglądy ks. a rcybiskupa Stablew- 
skiego i zapew nia, że choć „ani ołów ka ani 
pióra nie ożyw ał, żadnego z słów usłyszanych 
nie spaczy ł.8 P an  M aksymi^jan R ard en  ośw iad­
cza wreszcie, że w krótce uzupełni jeszcze swej 
głośny a rty k u ł, a tym czasem  zaznacza ty lko, że 
ks. arcy  bi A u p  Stablew ski nie w yw arł na  nim 
bynajm niej w rażenia, jakoby  pełen zaufania spo­
g lą d a ł na nowy rząd  niem iecki. W  końcu ko- 
m um kuje nam  zręczny feletonista, że ks. a rc y ­
biskup je s t bardzo „ostrożnym  i dośw iadczo­
nym " mężem, który licząc się ż „surową realno­
ścią" i trudnem  położeniem  rządu , nie żąda b y ­
najm niej, by ua całej linji w m gnieniu oka zro­
biono „fabuła rasa ." W obec słów pow yższych 
ta ty lko  z naszej strony powiedzieć możemy, że 
m y liczym y się „z surow a rzeczyw istością sto­
sunków" i nie żądam y rzeczy  niepodobnych, lub 
do żądania k tórych  nie m ielibyśm y żadnego praw a

Cholera.
D o n i e s i e n i e  u r z ę d o w e  (godcina 6. 

”ano). L ekarze  in spekcy jn i: dr. Riwczes i d r . 
Sokal. U biegłe, nocy uie z?szedł żaden w ypadek 
Podejrzany. L ek arzy  stacy jnych  w zywano k ilk a ­
krotnie dc wypadków , wcale nie identycznych 
z chorobami gastrycznem i.

L r .  F awlikowsM.
*

* *D . 8. b. m. po południu zw idził p. p re z y ­
den t m iasta w towai zystw ie sek re ta rza  p . O stro­
wskiego bndowę baraków  na Janow skiem .— 
B udynki zostaną gminie dziś wieczói do nżytkn 
oddane. — (Jafą bndowę starannie prowadzono, a 
jeżeli jest trochę spóźaioną, to przypisać należy 
■edynic ogromowi roboty. — N a szczęście do tych­
czas nie zaszła po trzeba korzystania z b u d y n ­
ków.— Zwiazonc również przytulisko przy  ulicy 
K leparow skiej, skąd  wczoraj rodzinę zm arłego 
P ukasa  —  zupełpin zdrow ą —  a pod obserw acji 
uwolniono.—-O glądano wreszc^. budow y Łanałów 
na Żółkiew skiem  i p rzekor ano się o raźnym  po­
stępie robót.

*
W  c.^gu ostatnich dwóoL K rakow ie

zapadły  na  cholerę następujące osoby: 1. VogIo- 
wa Lasse, la t 32, żona nauczyciela pryw atnego 
(żyje dotyenczas) i 2. syn je j 7 letni (um arł 
w czoraj). 1 Hboje zam ieszkali na W oluicy n r. 3., 
d a le j: 3. L  pińska T ek la  z nl. św„ W aw rzyńca 
nr. 20.. i 4. P in k as Z łotnik , stolapz z ulicy św. 
W awrz? ś c a  nr. 18. O boje żyją dotychczas 
Z zapadłych  da» niej u m a iła  D obrzańska  Aniela. 
T a k  więc w K rakow ie zachorow ało osób -5, 
um arły 2.

* *s
W  ciągu doby 7 b m, zachorowało w 

W arszawie na cholerę 14 osob (chrześcian 10, 
starozakonuych 4. Z m arła  jedna osoba w szpitalu 
praskim .

O p raeb i.g n  epidemji w K rólestw ie Pol- 
skiem arsz. Dnioto. podaje następujące szcze­
góły : W  d 4 października w S iedlcach zacho­
rowało osób 14, zm arło 3, pozostało chorych 
34 w U iędzyrzeczn  zachorow ało osób 10, zm ar­
ło 3 ; w O itrowie (powiat soehaozewski) zacho­
rowało 20, zm arło 5, pozostało ohoryoh 4 8 ; 
w Nowym Orzeohowie zachorow ało 5, zm arła  1; 
w Białej zachorowało 4 zm arło 2 ;  w K ocku 
powiatu łukow skiego zachorow ało osób 3, zm ar­
ło 2.

*5k $
Warsie. Dnietonik doposi: „Od czasu poja­

wienia się w W arszaw ie cholery azjatyckiej do 
dnia 5. bm  zachorowało na n ią  41 osób, zm arło 
l i ;  w dniu 4, 5 i 6. bm, zachorow ało 22 osób, 
zm arło 8.

Telięg.-amy „Dziennika Polskiego."
Buda-Peszt 10. październik*. O d onegdaj- 

szej północy do wczoraj do godziny 9 wie­
czorem było  27 zasłabnięć, a 10 w ypadków  
śm ierci na cholerę.

Z  S z e g e d y n u  donoszą również o w yba- 
chu cholery.

Hamburg 10. października. W czorajszy r a ­
port donosi o 24 zasłabnięciach, a 5 w ypadkach  
śmierci, z ezego 4 w zelędnie 3 w ypadki od­

padają  na spóźnione doniesienia z dni p o ­
przednich.

Kraków 10. październ ika. N am iestnik, h rab ia  
B&aenit p rz y b y ł tu  dziś rano i natycnm iast od­
był naradę  z naczelnikam i w ładz, w spraw ie 
zarządzeń  z pow oda cholery. N am iestnik zwi 
dzić ma sam domy, cholerą dotknięte. W ieczo 
rem  odjeżdża Dar. nam iestnik do Lwowa.

Budapeszt 10. października. Cholera w y b u ­
chła w tutejszych koszarach . W czoraj trzecL 
żołnierzy um arło, a  siedm iu zachorowało. P rze­
raza] e w mieście w zrasu..

Budapeszt 10 październ ika. W  niedzielny 
dzień ep:dem ;a wzrosła. C horych było  36, w y­
padków  śm iertelnych 13. Dziś dc południa za 
chorowało osób 12, zm arło 3. W  szpitalu cho­
ry ch  115.

Hńmburg 10 p aź d z ie rn ik a . W ładze w padły  
na trop w ielk iego  oszustwa, popełnionego pod 
pokryw ką dobroczynności. Sam ozw ańczy kom i­
tet w yłudził k ilkadziesiąt tysięcy m arek  na rzecz 
rzekom o nędzą dotkniętej ladności i zużył je  na 
w łasną K orzyść. W innych oddano sądowij

Wiedeń 10. paźdz irn-t a W  sferach p a rla ­
m entarnych  utrzym oje się pogłoska o powołaniu 
rady państw a n a  dzień  ^zeciego  listopada.

Wiedeń 10. październ ika Dzif jodbędzie się 
tu konferencja cz ło is  ów austrj^ck  ej delegacji. 
T -eścią obrad ma być przoniebienie po j'edzeń  
delegacyj z1 B udapesztu do W iednia.

Budapeszt 10. paździe-L ika. Pogfosk' o prze­
silenia w g rb ineeie  w ęgieisk:x  pozbawione są 
— na teraz przynajm niej — w szelsiei poastaw y

Berlin 10. październ ika. W iadom ość, jakoby  
cesarz W ilhelm  m iał p rzy jąć w SchonLrunnie 
kpięcia kum berlandzK iego, jest wym yełem  C e­
sarzowi nie tow arzyszy żad er z ministrów, wo­
bec uzego w ykluczonem  jest załatw ianie ja k ic h ­
kolw iek spraw politycznej na tary .

Rzym 10. październ ika. Ag. Stephanie  p a  
b lika je  telegram  Króla do m inistra-prezydenta, 
w którym  ośw iadcza k ro i, że z okazji swego 
srebrnego wesela nie będzie przyjm ow ał żadnych  
y odarunkow .

Wiedeń 10. października. W śród silnego 
a d a a łn  w yborców  odbyw a sie dziś w ybór dc 
rad y  państw a z śródm ieścia.

Wiedeń 10. październ ika. WJjtej chwili od­
byw a się w gm achu parlam entu  konferenoja
członków austriack iej delegacji. W niosku o 
przeniesieniu obrad  deiecyj do W iednia nie 
achwalono, natom iast postanowiono yystąp ć z 
wnioskiem  odroczenia obrad. W  raaie ig o d y  ze 
strony węg erskiego rządn  odnośny wniosek 
przedłożony będzie cesarzowi.

W  raz.e  odroczenia delegacyj istnieje po­
dobno zam iar zwołania rady  państw a już  na
d z i e ń  2 0  b .  m

Wiedeń 10. października. Z  P ek inu  urzędo- 
wuie donorzą. że rząd  chiński zak azał pod n a ' 
d e r surowem i k a ram i przyw ozu broni i am unicji 
do Chin. Sarow ość ta  je s t tak  w ielka, że za j a ­
kąkolw iek  bądź broń, im portow aną do Chin, pod­
leg ł cały  o n rę t konfiakacie. Z  am basad  europej­
skich. będących  w Pekinie, dochodzą poufne
wiadomości, że rozporządzenie tc me zapobiegnie 
je d n a k  wybuohom  rew olucyjnym , zw łaszcza, że 
w wielu prow incjach  wojskc sp rzy ja  rew olucjo 
nistom.

Wiedeń 10. październ ika. Cesar* p rz y b y ł tu  
wczoraj z B udapesztu :

Wiedeń 1 0 . października. W czoraj wieczo 
rem odbyło się u dw oru przyjęcie ty ch  oficerów 
niem ieckich, k tó izy  biali udział w w yścigu m ie­
dzy B erlinem  a W iedniem . C esarz p rzy b y ł do 
wielkiej sali recepcj ine; w tow arzystw ie Ksiąnia 
pruskiego F ry d e ry k ?  Leopolda, księcia G iin thera  
szlezw ickc - holsztyńskiego, tudzież arcykbiążąt 
K arola L udw ika, F jrd y n a n d a , A lbrechta , F ry d e ­
ryka  i W lh e lm a . Oficerów niem ieckich p rzed ­
staw ił m onarsze, w zastępstw ie am basadora nie- 
m erk.egu, keiążę R atibor, tudzież posłowie sasKi 
i bawarski. Cusarz rozm aw ra ł łask aw ie  z wszy­
stkim* Oa eram i niem ieckim i, tudzież z austrja- 
ckimi jeneraiam i i oficeram i i a łuzszy  czas spę 
dził na  rozmowie z m inistrem  wojny. G godzinie 
w pół do 10. w ieczorem  pożegnał się cesarz 
z oficerami i odszedł w raz z całym  dworem.

Berno i0 . październ ika. M inisterstwo odrzu­
ciło zażalenie opawsk-ej gm iny miej. kie p rze­
ciw s-arządzeniu w ładzy krajow ej, dotyczącem u 
ogłoszenia rozporządzeń ch o lery czry ch  także 
w ję z y k a  czeskim . Z  tego pow oda 30 rad n y ch  
złozyło m andaty .

Berlin 10. października. Do przeciwników

przedłożenia wojskowego p rzy łącza  się ja ż  zape­
wne i csntrum , skoro Germania zajm uje pię m o­
żliwością padnięcia ich, a przeto i hr. C apiiv i’ego 
i powia&Ł : „U rzędowo jeszcze zgoła nie wiemy 
co zawiei a przedfozeuie wojskowe. G d y b y  jedna­
kowoż zaw ierało dwie rz e c z y : pomnożenie p re ­
zencji pod chorągw ią o 90.000 żołnierzy i pod 
w yższenit roeznycn ofiar c 60 do 70 miij. m a­
rek , te  przepadnie z pewnością, choćby z-esztą 
niewiedzieć co zaw ieiało (służbę dw uletnią po­
w szechna albo w arunkow ą). Jeżeli przeto hr. Ca- 
privi postanow ił, że bądź co bądź dzielić będzie 
losy przedłożenia wojskowego, to padnie z pe­
wnością, jeżeli ono je s t tej treści, ja k  dotychczas 
donoszone, a ri.da zw iązkow a rdzennie go me 
zmieni ; ale tern nieohaj się już sam hr. Capriyi 
kłopoce."

Rzym 10. października M inister p rezydent 
Giclitti ośw iadczył pew nem u d-lenaikarzow i, że 
obeeme nie popa mówić o moż'iwośc* rokowań 
handlow ych z F ra n c ja ; m ógłby p rzez to zjazd 
genueński postradać swoje znamię bezoretensjo- 
nalnej serdeczności. Zresztą potw ierdził, że pro 
gram  rządow y przyrzekn ie  na ten i na przyszły  
rok  rownow?gę budżetow ą

Rzym 10. październ ika. W iadom ość o p rzy ­
szłych odw idziuach okrętów  w ojennych włoskich 
w Fola, została z źródeł urzędow ych zdem on­
towaną.

Ateny 10 paźdz.ercika. W czora! wieczorem- 
powtórzyły f ę  znown dem onstracje licznych s tu ­
dentów, zgrom adzonych przed  gm achem  uniw er 
sytetu, ppzeciw nowej ustaw ie szkolnej. Policja 
i wojskc w kroczyły  miedzy dem onstrantów , roz­
pędziły zgrom adzonych, a wielu aresztow ano.

N A D E S Ł A N E .

J O N A S Z

kupuje

P O J£  B A N K O W Y  i K A N TO R W Y M IA N Y
we Lwowie uliea Jagiellońska 1. 3,

i sprzedaje wszelkie efekta i monety
po najdokładniejszym kursie dziennvm 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia prowizj ■

Przyjmuje ubezpieczeń a losów notujących wyżej ich 
wartość' nomiLalnej, przeciw wylosowaniu alpari, połączo­
nemu ze stratą dla wiascicieli takicnie losów.

Jeneralna reprezentacja dla Gallejl 
la. wieUsteąo i mtjbogatnzego w śwlecie 

T«varr,yatwa wz»J imurcli noe.ipieckcń 
na życie „The Mutral**. Kok i alożenfa 
1 8 4 » .

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
q. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oduziale prof. Langa 
we Wiedniu — mieszka uii-a Zimorowicza (boozia) 7 B. 
1921 ord. od 11. do 12. i oa 3. do 5. popoł. 1 —?

S M W jOw
3 0  ct

z dn. 1 . paźlz iern . jest do 
nabycia w „Biurze dzien­
ników", w księgarniach 
i trafiaazh. E gzem plarz 

Prenum erata kw artalna we Lwowie 1 zł., n a  
prow incji zł. 1 * 2 0  et

Lekarz cborćb dziecięcych

Dr. Zdzisław Szydłowski
były lekarz szpi*»la św. Ludwik,- i elew-asvstent kliniki 

chirurgicznej w Krakowie 
po odbyci specjalnym studiów w klin iac) prof. Widerlio- 
iepa we Wied.iiu, Henocha w Berlinie, i Epsteina w Pradze 
osiadł we Lwowie — o r d y n u je  o d  3 . d o  P. u l ic a  

T e a tr a ln a  l. 3 .  1956 1—1

Zaproszenie.
Man zaszczyt zaprosić Szanowne damy Lwowa do obejrzeli* 

tu w hotelu Georga wystawionej mojej

bielizny wyprawnej,
szlafroków, matinees, jupans, bluzek, Fig&ro-kal anikow itd.

T y lk a  d o  16 . p a ź d z ie r n ik a
Z Wysokiem poważaLiem 

C. i k. wyłącznie uprzyw Zakład dla bielizny 
i konfekcji.

Louis Modern 
W.eden I. Bognergassu 2.

N E . K R G L O G J A .

Tekla e Serdóte

LO EG LER O W A
zasnęła w Panu w Niedzielę dnia 9. października 

1892 w 76 roku życia 
Dzieci i wnuki w smutku pogrążeni, zapraszają 

krewnych, przyjaciół i znajomych na eksportację 
zwłok, kto.a uię odbędzie we wtorek ani? 11 . paź 
aziernu: b. r. o gnazlni? 3. popołudniu z rogatki 
gródeckiej na emen.arz Łyezasowski.

L w ór 10. października 1892 r 
„Concordia" F. Opucblak i Sjn.

Lwów, z IzDy handlowej
z  dnia 10 Październ ika  1892 r.

k.C a i.i  k JU. Korola .m d w U ł po h »  o
.  J5r,. Wnu iw.-Joska p. 0« u. wo. w orei 

aŁkahlpotocrriJCo lolio^ikleito po MO* * b-
kredytowego geiloyjbklegO po 900 Bi. we.

U aty i»»t»*a« >s 100 »*•
U p . ea lU . fc-proo. w . a . los w  40 lat 
Mn R R uo.S-pr.w a.w yloi. a LO-p'. prem . 

I  n « S lo . £ / .%  w. a. 1 -  w  I ' lat . 
krajowagO * i  P « » -  w - * loJ- *• 

k red . gal. aien: S-proo. w . a.
i-n ro o . w. a.

* k-,iroo. w .a . lo t. i l i p A
* * „ *  i pól pr. w.a. loa. 581.
* * 4 r i  ro- w a  lo». 6fl 1.
W y  HaiB« ■» 100-ty. kred le*. 8•/. w. e. w Ukwtd. 

-  a  8 r if  i  a .  .J&usgo rolniczo uroajt. Zakład- dla aaliojl I Bakowin, w ukw 8 proaw.e. los. w 1* Int. 
Obili, i na 100 a |

'jtd oaa laacy iP *  **/» »■ •
łe ' l - .  tv a o o .a u  prrp: *  A n e g o  C f e j S  
t u a  fnnuuza-- pro^lnągrtnogo 6 /. w  n. . 
omiuałzie Bukc Ł’*V “ /• b 1* Jfiitt*

.  „ a II. .
• G a n  kraj. a. .

0 w . a.
i  ! tfi. ” ■ Ł . . .• Ł i i  ■

«. a i n t - m  . •BUbisS&wowa . . . . . .

P ket e^areu .
9,-kOlWK̂dor < ,
i BMl jsi . .afc* myjud trabray 

* papUrowy. U ii "tłtRiiokłch

Pł»«ł
814 —
>48 - >45 -
836 - 940 -
... — »)5 —O*

• 100 85 101 E&■ 107 6u *08 30
ar W 11 98 85
0 98 50 99 >0

96 70 r i  40O 94 6e 5̂ >00 99 76 uu 45m 94 - 4 70
o*
m 68 60 66 60
m 69 —»
m 104 60 106 30m 94 10 94 90W 1: l 80 108 _
e ■— -- — _

101 — 101 70
108 50 — _

97 60 98 80PI 80 98 —
U 76 94 7519 60 82 60
6 66 6 76
9 47 9 67
9 60 __ —

1 10 1 801 19 ‘ >A8 G1) 69 10

Kors giełdy wiedeńskiej.
WledeA, dni* 10. Październik* 1892 r 

(go<U. a mir. — po południa).
Akoje alpejskie TowArsyatwa gómioaego .i węgierskie banku kredytowego ,

w Banku wglo-stastrjaekiego ?n Cnionbaaku . . . . .
a kolei Karole Ludwiki .
 ̂ kolei północnej.................................‘

■ kolei południowej (Lombardy) . !m kolei p ań stw o w e j..............................
9 kolei lwowsko-czerniowieokiej 
u kolei węgiersko - półnoeno - wsohtidnlsj 

Losy tureckie
Lo«y komunalne wledeńokie

Loay regulaoji Giay ._  .
▲keje Banku dla krajów fcoro '.yeh 
Konta węgierska iłota 4-proo. .
Akcjo Bankyerelnu . „
fiotyjski rnbel pipierowy ’
Loay pramtowiwiri węgłtjrekla 
▲kele krtdy^owo .
Itenis papierow a • 1
MftfW • • « o a ’ .. . ^itepol9ond6ry . . . „ L

dnia —, Października 1891 r. 
(jod*. 8 min. 18 po ppłndain). 

Sosyjski rubel papierowy . . , ,
▲keja auatijaekia kredytowa .
Ąkeje kolei Karola LudwLkń . ,
Auatrjaokie ba n k n o t y  i
Akoje r - - - - -
Łoajjl

W  Łańenk

daiaiej-
BIG

a djaift 
popri.

65 65 40
866 S5 8 4 75
16 i 8o IGI 50
241 60 241 26
216 BO 216 50
*79 fO 279 -
99 — 98 76

889 15 888 25
846 244 -
197 — 197 —
161 60 161 50
176 60 117 26
-04 7S H4 76
>25 21 226 —
828 40 222 3D
112 40 112̂ 20
114 - 118 75
no tb 119 75
510 $/ SIO -

9 62 9 52

ROZKŁAD POCI A GO Wm
oRowiąz-ojąo-y od  1. m a ja  !& © £_

(Czas lwowski).

o d c  1i  o  i z  ą

Kur je r Osobowy
. p-O* G

S  g

Do Krakowa . . . 3 07 10-41 5-26 11-01 7-5 <1
- Podwoł. Z Podz. 3-10 — 10-02 ib 52 __ __
(z ełówn. dworca) 2-58 — 9-41 ■0-26 — __
„ Uzerniowiec 6-36 — 9-56 3-22 10-56 _
.  S try ja . . . — — 6-16 10-21 7-41 —
„ Bełżca . . — — 9-51 _ _ _
„ SokaJt . . . — __ -- — — 73 6
„ Zimnej W ody . — — 4-36 — —

P r z  y  c  b  « d z >1
Z Krakowa . . 6-01 2-50 9 0 ) 6-46 9‘32
„ Podw oł na Podz. — 2-45 917 6-55 _ —
(na główny dworz.) — 2-57 9'40 7-21 — --
„ Czerniowiee . . łU-09 — 166, 1-42 7 0 6 ---
„ S try ja  . . . . — — 1-41 ! 916 2-35 _
„ Bełżca . . . . — — 4 ł 8 — _ _
„ Sokala . . . . — — — — 8-32
Cw»|fa, : Godziny, drukowane grubera.! liczbami, omaczają porę 

nocną od godz. 6. wieoaór do 5*59 rano.
Ceas kolej owy (średnio europejski) róini się od czasu lwowskiego 

o 55 minut, t. z. gdy zegar we Lw iwie wskazuje goda. 12. w połu­
dnie, zegar kolejowy wskazuje godz. 11-25 przed południem.

T - A J d O  Z B C Z O W Y .
D nia 10. Pśździeruiks 1892.

L t  6 v :  psu rn ic t 7 25 do 7-65, żyto 5 75 du 6 10, 
jęczmień 5‘25 ao 6*— , iwibs 5 '3 ) do 5 6 ), rzepak nowy 
ti-75 do 19 25, groch ś-75 do 8'50, wyka 4-5(1 ao 6-—, 
nasienie m i-re  10'— du 10-75, bób —•— do —•—, bobik 
4-50 ao 5-25, Iireozita 7-— -io 7-50, koniczyna czerwona 
55'— do 65 —, biała  69’— do 7 0 —. srwedzka — — do 
—•—, kmuiek 17 '— do 17'60, anyż 23'60 do 26'—, kuku- 
rudza 5 6j  do 5-75, uhmie1 nowy za 56 kilg. 80'— do 95 — 
spirytus 12 — do 12’25. Nowy spirytus na zimowe m ie­
siąca ll-oii do LŁ—.

Usposobienie niezmienno, ceny nieznaczne się po­
dnoszą

C z e r n t o w c e :  pszenica 7-90 do 8*29, średn a 
7'60 do "'75, żyto e>‘95 do 6'05, średn ie  —'— do —■—, 
ię zmień óro ./arny n '— do d 50, pastewny 4'75 do 
6 '—, owies 4'7ś» io4 '8 .-, średni 4*ticj do 4-65, rzepak z i­
mowy 9'2> do 9'50, le tn i — io  —;—, nasienia lniane
— ■— do ——, konopie 7'25 do 7'5C, koniczyna —■—
do —•—  ̂ .u k u iad za  5*— do o J J , na czerw ice —•— do

—, bóc —•— do -V —, groch 5'5b do 7-—, anyż 
2 5 — do 30 —, spirytus z« lU.JJO litr  pro. 13'75 do
14-25.

Usposobienie słabe.

K r a k ó w :  psi onicif b ia ła  8 20 ' do 8 61, czerwona 
nowa 8'20 du 8 60, żółta 8 20 do 8'55, żyto 6'60 do 7 '—, 
jęczmień browarny 65 0  do V —, pastewny 5 '3J do 6' — , 
iwies 5'20 do 5 50, hreczka 5 — do 6' —, groch 8-— do 
10 '—, koniczynę czerwona 6 5 — de 60-—, biała  60‘— 
do 70'—, rzepafc stary 10 25 do 10'75, wyka —•— do 
- -

p r z y  u l i c y  S ło w a c k ie g o  1. 8  i s t n i e j ą  w i
obok ogrodu Jezuickie"'-

j . e l k i e  m e z l i w d  
k i  w a n i e n

porcelanowa 1 s ł. 
marmurowa 00 et. 
szklanna 70 ct. 
miedzlannu 55 ct.

Z m ia n a  p o m ie s z k a n ia .

Dr. Emil Wechsler
specjalista w chorobach żołądka i jelit, mieszka obecnie 

uliea K ilińskiego 1j 2 (rad  księgarnią G ubrynoaicza)
o r d y n u j e  o d  3 —5 .  2016 1—27

L x .  W. WIER
cperator 

m i e t  i k s  u l i c a  S y K s t u s k a  1. 17 
o r d y n u j e  o d  3 —5..

Z CZECZOWICZKS
Dom bankswy i komisowy

w Wiedniu I. tichoitcminy 17.
Z akapno  sprzedaż renf, ob lig icy], pożyczek 
própm acyjnyeh, akcy l da wiz i m onet pod naj- 

K a . z y s m e  zemi w arunkam i.
Ściśle uczciwe i rych łe  w ykonanie w szel­

k ich  zieceń dlu g ieidy w iedeńskiej, jaKoteż do 
mów D agrauicznych. — K orespondencja tak że  
po polsKU 202 1—?

monolitowa 55 ct. 
eynkowir 55 et. 
żelazna 40 ct. 
nasiadowa 15 ct.



* DZIENNIK POLSKI z dni* 11. Października 18M  r.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

doniesienia rozmaite
»<• l* it  c e n ta  od  wyrazi.

w * * 1T i we*
decymalue wyrobu krajo­

we »o pod gw aianeią za trw ałość 
poleca Piotr Chrząi*owski, handel że­
lazny we Lwowie, plac K apitalny 1, 
(naprzeciw Katedry). Cenniki szczegółowe 
do dyepozycji. >

WINA Hexynljni Tekąjakie 
p r e m i i  w a n e  właapycli 

chlorów, ardynewane przea 
nąjplarwizc i owagl lekarskie
właścicielka A Ń e u p a u e r ,  ni. Kocha­
ne wakiego 6. 751

Ka lo sz e  rosyjskie, znane jako naj­
lepsze, oraz p a ra s o le  wszelkiego 

gaiunku, najtaniej u P a w ła  L a n g n e r a ,  
Lwów, ul. H alicka 1. IB. 7

Regenerator, mleko, odm ładzające 
I \  włosy, niezrównany środek, przyw ra­
cający siwym włosom kolor pierwotny. 
Cena 1 zł. Laborat. chemiczne A d o l fa  
P o k o r n e g o ,  m agistra farmacji. Lwów, 
Wałowa lć.

Mieszkanh I skieoy
po 1 cencie od wyrazu.

)iekarska 21., 3 pokoje z przedpokojem 
- balkonem i kuchnią do wynajęcia.

pokoje, balkon, kuchnia. Kopernika
28. 838

M ł i d f  człowiek, Polak w łada­
jący dobrze językami rosyjskim 

i i e oiockim, p,szukuje ratycbm iaslo- 
w>go zajęcia. Podejmuje się również 
(łómaczeii z łych języków. Bliższa wia 
domośe pod lit. ?. B. w redakeji tegoż 
pisma.

R Ożne meble używane są do naby 
eia przy ulicy Mickiewicza 22 w go­

dzina h od 11.— '2  przed i od 4 —6. 
po południu.

■ oszukuję bony francuskiej d li  ezterole- 
f tniej dzie uczynki. Jonasz, Zyguiunto- 
wska 17. 835

MM a  A \ /  ogiiotrw ałe z piirwszo 
l (  V  rzędnych fabryk p o le 'a
■ I  najtaniej E ls .e r , H alicka
25. (główna trafika) 831

. . . . j , ____ gry na fortepianie i cytrze,
. . udziela lekcyj tak w domu u siebie, 
ulica T iybunaljka I 4., I. p ętro na f ra 
wo. jak te*, i po za domem.

7akład artystyczno rzeńblar-
Lt s k l  T. S. Cz-rnawskiego, Lwów plac
Bernardyński 1. 15. 830

Rutynowany instruktor domowy poszu­
kuje lekcji ua wsi. Łaskawe oferty 

J .  N. H. Lwów, poste restante

PRZYBYLSKIEGO Handle 
wędlin pod 1. 3. ulica Krukowska 

i 44 ul. Gródecka, sprzedają: '/< kilo
słoniny ć4 e t — ’/, kilo smalcu 36 ct 
b s . e l i i e  inne wędliny po cenach zniżo­
nych. gflr* Szynkarzw i grajzle- 
rzy otrzymają rabat (opust).

Frzy ogrodzie Jezuickim  Kdeinoz ka 3, 
pierwsze piętro, 5 pokoi, balkon, 

wsz lkie przynaieżytości.

Dwa pokoje 1 kuchnia nlica 
K arola Lndwlka 1. 21. Bliższa wia­

domość H alicka 7 n Lufta, skład mebli.

Ładne 1 wygodne pomieszka­
nie w śródmieście całe I. p iątro  

składające się a 6 pokoi, k ichn i, łazienki, 
pokoju dla służby, piwnicy, strychu ect. 
je s t natychm iast do wynajęci* Bliższa 
wiadomość Sobieskiego 3

2 pokoje z przedpokojem, kuchnią i przy 
należy .ościami w parterze do najęci * 

od 15. Października ul. Łyczakowska 1 31.

ooooooooooo:
i HERBA1H E R B A T Ę  Familiiną

V. kilo 1*80 1 a zł.

Znakomite v t s i b v k i  z nerDat
*/, kilo 1*40 1 zł. 1*70

po leca  H A N D E L

Alberta Szkowrona
Lwów, plac Marjacki 1. 7.

Poszukuję

Nanczyciii Niemki
flL 2 diiewc m t

w wieku od sześciu do siedm iu lat.
Oferty do Otta w Antoninie per Sz - 
petów ka. gubernia wołyńska w Rosji. 
2059 (Pośrednictw o wykluczone ) 1-1

K rasickie! 16., front I. p iętro, 7 pokoi, 
balkon i przynaieżytości zaraz do wy- 

najęć a.______________________________800
okal na m leczarnię, lub dwa sklepy, 

J do najęcia. Baterego 30. 824

p iz te ry  pokoje z balkonem i kuchnią ni 
u  t lerwszem piątrze, Kraszewskiego 23

Maszyny do szycia Singera.
Nożne w cenie 30, t e  50 i 65 zł. 
Ręezae „ 27, 36, 40 ii 48 zł.

Batami po 4 zł. m iesięcznie gotówką 
10'/, taniej. Gwarancja 5 la t.

J ó z e f  I w a n t e b i ,  mechanik.
Główny skład Lwów, Hotel Ż orżt. 

F ilja  Kraków, Rynek 25.
Setki pefzatych agentów 

1 faktorów * pokątnych składów 
żydowskich chodaą do domu (roznoszą 
różne słabości) i te maszyny, k tśre  u mnie 
kosztują 30 zł., sp rzedsją  po 60 i 70 zł. 
bo dostają zs q 25'/,.

Proszę żądać cenniki, proszę o ła sk a ­
we zlecenia, a a jenta za kełnierz i za 
drzw i i karbolem ręe» obmyć.

Wyroby torfowe!!!
Podściółka torfowa,

najzdrowsza, n s je l.r ty cz  lie jsza pod­
ściółka ;

Proszek torfowy,
środek desinfekcyjny o wysokiej w at- 
tuśei dia wychodków, pissoarów i t. d. 
uznany powszechnie przez najw ybi­
tniejsze fachowe znakomitości i h j-  

gienistów. 622 1—? 
Skład dla A uetro-W ęgier u

K. A IsoWrner, Wleń,
IV., P an ig lgasse 19.

„ O  I g a "

Z ak ład  fotograficzny we W iedniu 
VIII. A U erstrasse 27, przyjmuje po­
większenia aż do naturalnej wielko- 
ici z każdego nadesłanego o b ra ik a .  
Za najdokładniejsze podubień-two 
jw  rautuję. Ceny przystępu".

A n tic h o le ry c zn e

Mydło do rąk
s/i jególnie do u/ytku desinfekcyjnego przy 

wszelkich epidemicznych . zrobach, 
sztuka po  10 1 15 ct.

pcleta  fabryka mydeł
E  I J. FR1EDR1C OW

Lwó v, ul. Krakowska 13. i Korainieka 8.

Juljan Topolnicki
oncesjonowana Agencja handlowo 

przemysłowa 
Lwów ul, PsAtka I. 13.

Lupno i sprzedaż dóbr, folwarczków 
i i elnoś -i 

izierżawy dóbr.
'użyczki h ip o le tzae . 2041 1-3

N aiprzeduieisze kuracyjne

W
f e s la w s k ie

koszyczkach 5 kilowych, n a jsti- 
mniej opakowano cod-i inn e świeże 

w ysyłi najtaniej handel

S ta n . M a r k ie w ic z a
we Lwowie, w rynku 1. 42.

j » a t

do wydzierżawienia
z  d a ł e m

1. Iiipoa 1893 r
Bliższych inform acyj udziela Z arząd  
dóbr J .  0 . Ks. Sapiehy w Oleszycach.

Artysta Rzeźbiarz
Stanisław Boae Los anasvsti

odznaczony 
ilotym  medalem eeaaraktm 
w Wiedniu, dwoma medalami 
złotymi w Waraaawie i Dyplo­
mem honorow ym na wystawie  
aatnkl polskiej w Krakowie 

otw orzy ł

pracownię dekoracyjną
i przyj m ojt w srslk is

roboty (osadowe w glpsio
wapnie hydraullcznem I w kamieniu.

Pom niki ua cm entarz i do ko­
ściołów. figury i ołtarze kościelne 
będą wykonywane podług wszelkich 
wymagań liturgii i stylów.

Ulica Tndcieto łaja liczba 19.

W ł j n  p a r o w y  

na tyto t psienloę w Trzebini
tuż przy siacji kolei północnej le ­
żący, który w stan ie  zmieć miesię­
cznie 35 wagonów, mający w obsia- 
rze wszystko b iorąc, blisko cztery 
m rgi, z domem mieszkalnym z po­
woda dziedzictw a je s t do sprze­
dania. In teres je s t w nsjlep zym ru ­
chu. Posiada także sprsedaż na g ra ­
nicy pruskiej koto B r esinki w 
własnym domn. B liżsrych wiadomo­
ści udziela Samson L  eblich w Trse- 
bini. 2828 1— 4

Franciszek Kępski
C entralne B ióro  p o śred n ic tw a  d la  
h a n d lu , p rzem y8fu , ro ln ic tw a , ofl- 
t ja lis tó w  p ry w a tn y c h  » in fo rm a c y j
u tH srti d is  P. T . Publiczności od godi. 
8. rano do 8. winezói we Lwowie, u lica 

Trybunalska 1. 1.
D ostarcza oficjalistów prywatnych wszel­
kich kstegoryj z . aucjami i bez, nau­
czycieli rutynowanych i nauczycielki, 
bony, gnw ernantk i.pom ocników  handlo­
wych, przemy "łowych i fabrycznych, ka- 
ejerów i kaejerki do bam tlu, klucznice, 
pauny służące, orsz wszelką słnżbę m iej­
ską i wiejską, .uformuje we wszystkich 
gałęziach handlu, przem ysłu, rolnictwa, 

leśnictwa i górnictwa. 
Pośredniczy w zakonnie i s rzedaży 
jó  >r ziem skich, lasów i górnictwa, rcal 
n ści, w dzierżawach i u j m - e h  hoteli 

i mieszkań, wyszukuje spóluiiOw. 
U skutecznia pożyczki d ia  Panów woj* 
suowym od kapitana i Urzędników ed 
800 zł. pensji z jednym ręrzycielem , 
przy mnieiszych peżyc/kach i bez ręczy 
ctela. — U piss-a  szanowną PT. P u b li­
czność o łaskawe zgł .g/enia. — Listy 
z prowincji za dołączeniem 5-centu wej 

m arki odwrotną pocztą załatw ia.

M. Lorenz i syn.
lici, ntłbk, óliil lowardw nłiiurd 

i poficzosztoircli
„potł murzynem”

w  W ie d n iu  I., B sn erm c-rk t 18,
poleeąją swój bogato zaopatrzony skład nąjrepezej jaaoScl

wyrobów krajowych i zagranicznych
p o  n a j ta ń s z y c h  r e n a c h  I ś b r y c ia y e h .

Za doskonałość artykułów ręczy 60-intnta istnienie. 
Z le c e n ia  u p r o w in c j i  s z y b k o  z a  z a lic z ^  ą-

aa Ostrznpa się prnfi fałszerstwem I 1 *
• T  S p r z e d a *  t y l k o  w  z i e l o n o  o p i e , o z e t o w a n y o h  

i  - i e b i e s k o  e t y k i e t o w a n y o h  p u d e ł k a o l  v
I Bilińskie pastylki do trawienia.

ASTYLKI DE BILIN.
Znakomity Środek przeciw pieczenia zgagi, 
katarom zołądkew; iu 1 ntradnlenln traw enla 

szczególnie.
Składy w t w szystkich handlach wód m ineralnych, w aptekach i drogserjach 
805 a 1—7 D y r o k o j a  Ł d r o j o w a  w  B i l in  ( C z e o l r r > .

S Y N A P I Z M Y e B  1 G O L L O T
M u sztard a  w  A rkus-a-ch

Środek dogodiy, pewny, silnie odprowadzaj ący na ze waątrz .

HIEZBĘUNY W KAŻDYM DOMU ‘
Dla uniknienia faljzerstw wymagać wlasuoręczny podpis' 

koloru czera onego na każdem pudełku i na arkuszach.
Znajduje s it we wetyetkich aptek\eh. WS

Skłac o ówny: w  Paryżu, *4, A rćnue  V ictoria.

KONIAK KURACYJNY
FI NE CHAMP AGNE  

M A T I G K O I S  &  c i e  w  m l e ś o i o  O o g o a o -
Prawdziwy koęl.ak ze sławuyc winogron w (iopar,;—lencie Charentc 

we Fianf:ji, przyjemny w sr aku, siluie w/n aeniający tlił osób wątfych 
i osłabionych.

We Lwowie w 'o. Hausrra i Bien eokiego i w hotelach
Iuiperi 1 i Europej?' u pą .adewiczów, 526 1__6

L. iiMMur illa tnmttwl >M 1.' 5  M "5 S l- M «a -  S a  a 3 ■ a  ■
2  g |  g-‘2 | 2

a) SoSp, g " 3 - “

« ° i f t  

*  z  2f-d - - i

r  I

Kantor wymiany 
q c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i Bpneda„e

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszy*, nie licząc żadnej prowizji. 

J a k o  d o b r ą  i  p a w i ą  l o k a o j ę

p o l e c a  ^ ^

4 V / o  IMy hlpoteozia 
5°/0 listy talpotaczna pranjawua
5°/o .  .
4 ‘/*°/o Usty Towarzystwa kradytawaga dsmsklsge 
41/.0/© - B“ kn krajowaga 
4 ‘/*°/o pożyczką krajową galicyjską 
A0/, pożyczką proplnacyjną galleyjaką 
5" , ■ bukowlioką
4 ‘/l°/e pożyczką wfglorskloj kolol paiatwowej 
4‘/s°/e • proploaoyjaą wggloraką
4 ■ /, węglan kia OkHgaaJa ladaunlzaeyjna,

k tór1! to papiery K an to r wymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaje

p o  e e i M b  u m } U 9 r x j *  t m l o j u j e k

U W A G A : K an to r w ym iany B anka hipotecznego p rz jjm ą je  od 
p  t  knpuiacych wszelkie w j Io m w i i i ,  a  Jw i p ł a t s e  
m l e j a e o w e  p a p i e r y  w a r t a ś a i a w a ,  tndziei n a p a d ła  
k a p o a y  a a  g o tó w k ę ,  b o a  w a n o lk ie g o  p a t r ą o o a l a j  t a i  
n a H ln ja e o w o ,  jedynie aa potrąceniem  rzeczywistych koectów

Do efektów, u k tórych wyczerpały kupony, do«tarc*s 
nowych irkuszy kuponowych, za sw rotem  koeztów, które asm ponosi.

i O  g » c  O O C I O O O O O O O O O l

Każdą chorobą
bez w j,ą tkn  

■  f  l e e i ł f  iii o  A s i a
zz pcmooą 1816 1—4

Poradnika Lekarskiego
napisanego przez

K s i ę d z a  K n e i p p a .
(Podług metody kg. Kneippa każdy sam aię 
leczyć m oże; więcej jak  eto tysięcy i udzi 
jnż uleczonych a « a łi) . C e n *  bez 
opr. 1 zł., z przesyłką 1*10 </t.

Dopełnienie do .ego Porado ka 
wyszło p. t : „K alendarz zd ro w is ', dwa 
roczniki, które po 40 et. osobno nabywać 
można. Zielnik czyli dokładny opia 
roślin , z któryc'- lekarstw a yodsne w 1 < - 
radn il u. (Z rycinami). Cena 4') ot., z prz - 
s .łk ą  50 ct Kupujący od razu llor«*. 
J jiIK z dopeknienlami I Ziel­
nikiem, płaci za wszystko: be-- opr 
tylko l -80 ct., z oprawą tylko 2 2 ■ ct. 
już z przesyłką f anco. ŃaleAytufić 
uprasza się nadsyłać naprzód zawsze 
przekazem pocztowym pod adresom :

Księgarnia Katolicka
Poznań, (Prusy) Rynek 53-54.
(Kto nie ma przekazu, niechaj do 

nas pisze, a odbierze g> bezpłatnie).

V  i , v o  u M o i a i p  p o l i

Towarzystwa muzycznego
imienia lOW ZKi (te tr)

w  S t a n i s ł a w o w i e

jest do wynajęcia

U ŁYD Eli
HERBATT

e h iń H k o - ro a y J a U e J

IDKDli BELI
m  L w ow ie, p lac M a n a e k i 1& 

poleca zbioru a u jo w e g o :
V, kilo C flD |s .....................zł 1*60

1 ■ SiiofaeDL c za rn a  . ,  S — 
.  z b ió r  m ajowy „ 3" — 

Kaysaw c z a r t  *u |  MylSW cw ru»  |  w
.  a Wysiew kl harbaalaaa .  1*
.  a ry s iaw k l z najlepszych

herbat . . . .  zł. i  
Zamówienia z prowincji 

się odwrotny pocztą. 101 
Ooakowsaia nie nie liczy.

0  <1 e  z  i t  a ! ! !
Jn ż  ofi 10 la t  istnieje mój handel we Lwowie 1 to jad y ar ua całą 

G alicję najw iękssy skład nowych i używanych przedmiotów, a to -
G arderoba męska, damska, różne futra, bundy, gfifiii myśliwskie, 

llberja dworska, z sze lk ie  uniformy, dywauy, chodniki, niebie, straelby, 
masryuy do szycia, ress-ki tukna i m aterji Itp. (ubrania hakow e 1 ta tra  
wypoiycsa).

Zachęcony listam i chlubnemi, uprasza PT. nadal o ła ita w e  poparcie, 
tem bardziej, iż obecnie nowych przedmiotów różnych 1 u usj  konkurso­
wej zaKupuem.

Dla pp. knpcow z prow iacji snaceny opust.
Zawsze do nsług

Jan Jeutctysayn, gmaoh teatralny.

F a b r y k a

składająca się 
z irzech  pokoi i sali w parterze, 
8 ubikacyj w suterenach , kuchni 

w piwnicy, piwnicy i stry. hu.

Celem wydzierżawieni*
rozpisuje się niniejszem

L I C Y T A C J A
która się odbędzie dnia :.0. p ździer- 
nika o godz. 12, Cena w ywołania 
800 zł. W  razie  potrzeby może byś 
dona, ęty za osobnem wynagrodzę* 
niem , pokój i  balkonem na I. p. nad 
w estj bulem. Pp. Reflektanci zechcą 
się zgłosić celem zasiągnięeia bliż­
szych inform acyj do prezesa Tow a­
rzystw a ul. 3 Maja. — Lokal restaura­
cyjny może byś po 20. bm. objęty.

świec woskowych i blichownia wosku

F R Y D E R Y K A  SGHUBUTHA '
L f f ó w ,  R y n e k  l i c z b a  4 = 5

p o l e c ą  1933 1—7
nągrodzoną syebrnem i medaląmi zasługi, z istniejących dotąd 

najpiękniejszą i najtrwalszą

M a s f  d o  z a p u s z c z a n i a  p o d ł o g i
k o l o r a o ł ą .

Nr, 0 biał*. — Nr- 1 jąsno-iółtą. — Nr. 2 jądopow s. —
Nr. 3 orzechowe. — Nr. 4 mahoniowa.

C e n u lb l  is c s e y r in w e  n a  ż ą d a n ie  f r a n c a .

W RADYMNIE 1000 M
Stow arzyszanie zare jestrow ane z poręką ograniczoną 
i subw encjonow ane przez WyBoki W ydział krajowy 

w e L w o w i e  

polees swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tsdiież

pasy do maaayn, liny kafarowe i promowe, 
gurty do wybijania wónków, chodniki na 

korytaroc i  t. p.
W u e lk ie  w yroby ondobne, jako  t o : n ak ry c ia  salonowa na 
stół, firanki do okien, siatki do łóżek  dziecinnych, to rebk i 
m yahw skie, ham aki, aieci do polowania, eieoi nn konie od 
m aoh i śniegu i t. d . w rk o n a je  n a s i stypendysta- który się 
kaatało ił kow tem  W ydaia ła  krajow ego w fab ry k ach  w W it1 

d n ia  i P ttohlara.

D T B S K G J A :
J f i  L eo n  P a tto r . M a ro eu  S tc ieeh o to M .

T e le fe m  1 4 8 .

MICHAŁ FISCHER
właściciel składów drzewa opałowego

•»ray ni. JanowakleJ 1. 4. (obok ssk ołj św< Anny) i przy ni. 
Leona Sapleby 1. 9 7 . — poleca

D rzew o bakowe
s n c ł i e  i  z d r o w e

w stosach 4-ro metrowych pO jBSZCZa dawnisjozej CSIlis 8 ^4 zł.
Łaskawe samówienia próez kantorów, składów frlównyon przy u l. Leona 

Sapiehy 1. 27. i przy ul. Jan-w skiej 1. 4., przyjmują- 
P . p . S a d ło  w e k i i M a r k ie w ic z  pi. K apitulny 1. 3

P i o t r  C h r s ą s t o w i k i  (handel żelazny) pl. K apitulny 1. 3. 
Ą lb e r t  S z k o w r o n  pi. M arjacki 1. 7.
S t a n i s ł a w  W o jc je ć h o iy a k ' przy ul. Ąkademiekiej. 

i p  E |e t e r  w Głównej trafice przy ul. G alickiej. 19fi6 1 — 4

'̂ óeopeeoeeetoi
Apteczki domowe nrzsciwctoleirczoe

wedle przepisu i wskazówek

Dra O, WIDWAWA
u. k. radcy sanitarnego i p ym agne ta  szpitala powsz, we Lwowie,

zestawiła i utrzym uj0 na składzie

Apteka pod „srebrnym orłem1

Wj dawna: Joxef Lóikownioki. Odpowiedsiiloj u  redókoję Adam Krajewski, P a p i e r  i  f a b r y k i  o z e r l a ń a k i e j . Z  Draki

Zygmunta Euckera
w e  L w o w i e .  io e i b i —?

A pteczki te saw ier*ją, próoz rozpiaw k: Dr» O. W idm ana, wszelkie 
środki zapobiegawcze, jak« też i niezbędne dla udsielsm a piewizej 

pomocy lekarskiej chorym na eholerę osobom.
Coua aptoozki wraz a opnfowsąaions 9 zł, w. a.

Zamówieni? z prowincji uskutecznia się odwrotną poestą. 
S k ł a d  w  P r z e m y ś lu  w aptece pod Gwiazdą n  * M a h k o w * k ie g o .  

----------------

, pod zarządem Franciszka kattner*.


